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Kraków 30 listopada.
Konwencya z  d. 19  sierpnia r. b. orga

nizująca K sięstwa Naddunajskie, ogłoszona  
stosownie do traktatu paryzkiego firmanem 
sułtańskim , natrafia od samego początku na 
mnóstwo trudności w zastosowaniu. Trudno
ści te były  bardzo dokładnie w właściwej 
rubryce pisma naszego przedstawione, tak 
co do istoty jako też i przyczyn które je 
sprowadzają. Maj^, one źródło nie tylko 
w miejscowych okolicznościach, nie tylko 
w charakterze osób przeznaczonych do prze
prowadzenia reform, ale nadto i w kierunku 
politycznym państw, które lubo wszystkie  
konwencya podpisały, nie jednego b y ły  zda
nia co do jej skutków, ani też sobie tych 
samych zapewnie życzy ły .

He razy bowiem sprawa jakowa wywo
łuje interwencyę europejską w kwestyi wscho
dniej , ukazują się dwa bardzo wyraźne a 
sprzeczne k erunki polityczne. Jeden obstaje 
za sialu  quo co do wszystkich części sk ła 
dających państwo ottomańskie, niechce aby 
jakakolwiek część jego u łoży ła  się a raczej 
uorganizowała w odrębną społeczność, tak 
aby w razie danym m ogła żyć osobnem ży
ciem , rządzić się własnym  rządem, słowem  
aby dość ogłosić  jej niepodległość, aby zo
stała udzielnem państwem. Drugi kierunek 
jest wprost tamtemu przeciwny; stara się aby 
każda społeczność dziś do składu państwa 
ottomańskiego należąca, a posiadająca w ła 
sne i silne żyw ioły , wzmocniła takowe, w y
robiła w sobie niejako niepodległość, rzą
dziła się własnemi prawami, z g o ła , aby bez 
naruszenia o ile być może państwa ottomań
skiego, części je składające b y ły  gotowe 
do utworzenia w razie danym społeczności 
posiadających warunki udzielnych państw. 
Pierwszy kierunek jest kierunkiem tradycyj
nym monarchii austryackiej, i dla tego że 
tradycyjny, że znajduje ciągle podpory w po
przednich kapitularzach, konwencyach, tra
ktatach, że był zaw sze jeden i ten sam bez 
żadnej zmiany, jest silnym i zwykle prze
waża. Drugim idzie Francya, przyjęła go  
w polityce wyraźnie niedawno, bo dopiero 
od sprawy egipskiej; nadto jest on od pier
wszego nierównie trudniejszy, bo w praktyce 
trudną jest ta praca przygotowawcza, trudno 
pogodzić usamowolnienie części bez nadwe
rężenia całości. Rosya nie m iała wyraźne
go kierunku; sz ła  za jednym lub drugim 
stosownie do widoków zaborczych jakie aż 
do ostatnich wypadków żyw iła , dopiero od

traktatu paryzkiego ośw iadczyła się za dru
gim kierunkiem. Anglia znów obstaje za pier
w szym , bo w nim w tej chwili widzi swój 
interes; rachować atoli na to nie można.

Punktem zetknięcia się tych dwóch kierun
ków, czyli raczej punktem w yjścia , jest u -  
znanie, iż Turcya potrzebną jest dla równo
wagi europejskiej. Bliski lub dalszy jej upa
dek zarówno jest przez oba przewidziany. 
Na ten przypadek drugi kierunek radby aby 
spuścizna me sprowadziła katastrofy, i aby 
społeczności b y ły  tak urządzone, iżby opieki 
nad niemi rozciągnąć już nie trzeba. Fran
cya jako nie granicząca z T u rcyą , ma więc 
wytknięty drugi kierunek bardzo wyraźnie.

Zbytecznie byłoby po tem wszystkiem co 
się już powiedziało, stosować szczegółow o  
te uwagi do sprawy K sięstw  połączonych, 
do sprawy czarnogórskiej, itd. N a pierwszy 
rzut oka widać, że konwencya nie jedno i 
toż samo dla wszystkich państw które ją  
podpisały m iała znaczenie; zw łaszcza  też 
dla T urcyi, która sw ego upadku przypusz
czać nie m oże, a przynajmniej nie powinna.

Kore»i»«ii®eMC3ra Czasza
Lwów 25 listopada.

(z) Do najokazalszych gmachów we Lwowie 
będzie należał dom inwalidów, którego budowę 
rozpoczęto w bieżącym roku i doprowadzono pra
wie do połowy. Wznosi on się na obszernym pla
cu na krańcu miasta obok ogrodu Kortuma. Bę
dzie obejmował w obwodzie swoim trzy dziedziń
ce tudzież kaplicę. Przylegający doń lasek ma być 
przemieniony w park spacerowy dla użytku inwa
lidów. Do wykonania ornamentów, artystycznych 
posągów mających zd ob ić  fronton  b u d ow y  I wnę
trze kaplicy, zo sta ł wezwany bawiący tu  od roku 
młody snycerz p. Cyprian Godebski, syn kustosza 
książnicy Ossolińskich. Czoło gmachu przyozdo
bią dwie alegoryczne postacie w olbrzymich roz
miarach wyobrażające pokój i wojnę, otoczone od- 
powiednemi symbolami i trofeami. W przedsieniu 
zostaną umieszczone posągi czterech najznakomi
tszych feldmarszałków i jenerałów austryackich, 
mianowicie: Arcyksięcia Karola, hr. Radeckiego, 
ks. Schwarcenberga i hr. Schlika. W  kaplicy stanie 
dwanaście posągów z twardego piaskowca, przed
stawiających świętych pańskich.

Wykonał już pan Godebski model posągu hr. 
Schlika, którego odlew gipsowy w pracowni jego 
oglądać można. Komisya wyznaczona dla ocenie
nia tego dzieła, na którój czele był sławny nasz 
malarz Rodakowski, przyznała utworowi temu 
wielkie zalety. P. Godebski uskarża się na brak 
dobrych mulerów we Lwowie, przez co gipsowe 
odlewy jego wiele tracą na wartości, jak to się 
stało i z rzeczonym modelem posągu hr. Schlika. 

Pracownia p. Godebskiego znajduje się obok

domu inwalidów. Oglądaliśmy w niój kilka pię
knych utworów, częścią przywiezionych z Paryża, 
mianowicie piękny, duży medalion z popiersiem 
Niemcewicza, który obecnie stał się własnością 
Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, i wybornie tra
fione małe popiersie w medalionie, ojca artysty; 
częścią zaś wykonanych już tu na miejscu. Mię
dzy temi najpierwsze zajmuje miejsce popiersie 
Jego Excelencyi hr. Namiestnika, celujące dosko- 
nałem podobieństwem rysów twarzy. Tu należy 
także popiersie śp. Józefa hr. Dzieduszyckiego, 
które artysta nie znając osobiście zmarłego, jedy
nie z portretu w statuę przenosił. Popiersie to ma 
być z swojskiego białego alabastru wykonane. P o
piersie Maksymiliana hr. Ossolińskiego, odlew 
gipsowy, zdobi salę posiedzeń zakładu tegoż
im ienia.

Znajduje się jeszcze w pracowni p. Godebskie
go mała statuetka wyobrażająca popiersie p. Jana 
Nowakowskiego, dyrektora teatru polskiego. W i
dzieliśmy popiersie w medalionie p. Mikulege dy
rektora towarzystwa muzycznego, tudzież panny 
hrabianki P. Nieodżałowana szkoda że medalion 
wyobrażający Wincentego P ola , przy urządzaniu 
nowój pracowni, przez niewiadomość sług wyrzu
cony i całkowicie potłuczony został. P. Pol zbyt 
rzadkim we Lwowie bywa gościem, nie wiedzieć 
więc czy prędko trafi się artyśoie sposobność od
tworzenia rysów jego powtórnie.

P. Godebski przyczyni się także dziełami swe- 
mi do ozdobienia smętarzów tutejszych. Zamówio
no u niego kilka pomników grobowych. Z tych 
jeden oglądaliśmy ukończony już. Jestto kolumna 
z twardego piaskowca, złamana w połowie, oto
czona wijącym się w około niój bluszczem, z go 
dłami wiary, nadziei i miłości u spodu. Pomnik 
dla zamordowanego w Brodach bankiera Hausne- 
ra, którego model już ukończony, przedstawia pi
ramidę, w którój środku umieszczony medalion 
z popiersiem zmarłego; a na piedestale siedzący 
anioł zmartwychwstania dmie w puzan. Najnow
szym zaś utworem p. Godebskiego jest-model po
mnika grobowego dla śp. Honoraty Borzęckiój. 
J e s t t o  o lb r z y m i sa r k o fa g  w stylu gotyckim ozdo
biony architektonicznie. U  czterech rogów sarko
fagu umieszczone są bóstwa wiary, nadziei i dwaj 
aniołowie śmierci. Przestrzeń w około pomnika 
zamknięta gotycką balustradą.

Wyliczone tu prace, świadczące o niepospolitym 
talencie snycerskim p. Godebskiego dają rękojmię, 
że postępująo w zawodzie swoim zajmie on za
szczytne w rzędzie artystów naszych miejsce; tem 
bardziej że w tak młodym będąc wieku, ma wiele 
czasu przed sobą do przedsiębrania obszernych 
studyów i spotęgowania udzielonego mu przez 
Opatrzność daru, gruntowną nauką, bez którój 
wszelki talent po omacku chromieje i w końcu 
upada.

Poznań 26 Estopada. 
Wybory do Izby drugiój ukończone. Z 30stu 

deputowanych których Księstwo obiera, 17stu P o
laków wybranymi zostało. Rezultat o wiele lepszy 
jak w czasie ostatnich wyborów; nie mniój jednak 
jeszcze stosunkowi statystycznemu obu ludności 
nieodpowiedni, tem więcój że w kilku okręgach

cztfć t i m ACio-Mi i s n c m
OPOWIADANIE TEGO CO S IĘ  WYDARZYŁO

Panu Stadnickiemu
Rezydentom Rzeczypospolitej przy Porcie Ottomańskie) 

w miesiącu sierp. 1735.
(wyjęte z S t a t e  p a p e r  Of f i c e ) .

Podczas bezkrólewia w r. 1734 p. Jan Stadni
cki akredytowany został przez Prymasa, jako Re
zydent przy Porcie Ottomańskiój dla czuwania nad 
sprawami polskiemi. Dowiedziawszy się, że wszy
stkie województwa pospieszyły uznać króla Au
gusta IUgo za swego prawego monarchę, P- 
Stadnicki postanowił pójść za przykładem swych 
rodaków, robiąc na piśmie submisyę swoją Jego 
królewskiój mości i prosząc o potwierdzenie cha
rakteru swego, jako Rezydenta na dworze sułtań- 
skim. Ten dowód przychylności ze strony p. Sta
dnickiego zniewolił króla do mianowania go swo
im rezydentem i rozkazania wydania mu Estów 
wierzytelnych.

Tymczasem pewien szlachcic polski, który przed- 
tćm pełnił był obowiązki sekretarza przy Stadni
ckim, i który dla słabości zdrowia żądał pozwo
lenia powrotu do Polski, dał się przekupić mar
grabiemu de Villeneuve, ambasadorowi Francyi,

i odkrył mu krok zrobiony przez Stadnikiego. 
W skutek tego margr. de Villeneuve kazał śle
dzić czynności Stadnickiego i począł pracować 
przeciw przyjęciu jego, jako reprezentanta Augu
sta IUgo.
. Stadnicki odebrawszy listy wierzytelne dnia 4go 

sierpnia, postanowił z porady ambasadorów cesar
skiego i imperatorowój rosyjekiój, niewręczać je 
przed poprzednióm wywiedzeniem się, jak Porta tę 
zmianę przyjmie. Ale gdy wiadomość submisyi 
Stadnickiego i upoważnienia go przez króla, po 
mieście się rozeszła, ministrowie dworów wiedeń
skiego i rosyjskiego doradzili mu niezwłóczyć zwy
kłej notyfikacyi swego nowego charakteru, dlaza- 
s omęcia się przeciw zaczepkom ze strony ambasa
dora irancuzkiego, które mogły poprowadzić do 
uwięzienia lub na jaki afront narazić.

wybór tylko w skutku kompromisu do skutku przy
szedł. W  ostatnim liście oświadczyłem się prze
ciw kompromisowi; korzystny rezultat obecny nie 
skłania mnie do zmiany zdania. O tyle jednak 
obecne kompromisa nie są szkodliwemi, że nie 
były opartemi na żadnem zobowiązaniu polity- 
cznem co do przyszłości, 'ale na wspólnój opo- 
zycyi przeciw zbytecznym wpływom administra
cyjnym.

Wybranymi zostali pp.: August hr. Cieszkow
ski, Gustaw Potworowski, Tytus hr. Działyński, 
Marcelli Żółtowski, Adam Żółtowski, Tadeusz 
Chłapowski, Józef Morawski, ksiądz biskup Ste
fanowicz, sędzia Pilaski, Władysław Bentkowski, 
Stanisław _hr. Plater, Seweryn hr. Mielżyński, Jó
zef hr. Mielżyński, Dr. Karol Libelt, Erazm Sta- 
blewski, sędzia Wyczyński, Arnold lir. Skórzew- 
ski. Małemi większościami pobici zostali kandydaci 
polscy w Bydgoszczy: ksiądz Janiszewski i pan 
Koczorowski, w Lesznie hr. Mielżyński, ten osta
tni jednym tylko głosem. Z wybranych, wątpimy 
by ksiądz biskup Stefanowicz mandat przyjąć ze
chciał, chociaż stósownem było danie mu tego 
dowodu zaufania publicznego.

Co do przyszłości posłów naszych, nie łudzimy 
się bynajmniój, by położenie ich w czemkolwiek 
łatwiejszem być miało; bodajby tylko trudniejszem 
nie było. Że znów wystąpią jako jedno silnie zor
ganizowane, od wszelkich stronnictw niepodległe 
ciało, o tem nie ma najmniejszój wątpliwości; ró
wnież, że z przekonania i obowiązku względem 
kraju i wyborców, w kwestyach kościelnych stać 
będą pod jedną chorągwią z frakcyą katolicką. 
Nazwiska wybranych, dawne ich zasługi na polu 
bolesnych trudów, na które znów kraj ich woła. 
zupełną są nam rękojmią, że imie polskie go
dnie reprezentowanem będzie na trybunie berliń
skiego parlamentu. Liczba członków frakcyi pol- 
skiój może jeszcze się pomnoży jakim posłem 
z Prus i górnego Szląska, zkąd jeszcze wybory 
nie są nam znancmi. W  Prusach było dość za
chodów w tym kierunku, pilnie popieranych i kie
rowanych p r z e z  Nadwiślanina, który  i nasze sto
sunki tu w Księstwie dokładnie oceniał i określał, 
tak że nam zazdrościć wypada, że przynajmniej 
takiego nieposiadamy organu. Posener Zeitung 
w wilią wyborów wystąpiła przeciw nam co d o  
położenia posłów naszych w obec konstytucyi, nie
pomna, że sam N. Pan zaprzysięgając ją wspo
mniał w swój mowie o doskonaleniu ustawy, o 
zmianach jakie doświadczenie za stósowne okazać 
może. Czyż nam nie wolno takiego samego mieć 
przekonania ? Czyż nie miały go wszystkie stron
nictwa w chwili zaprzysiężenia ustawy? Każde 
z swego stanowiska: polscy więc posłowie raz na 
zawsze wyrzekli szczerze zasadę, podstawą ich 
położenia w Izbach będącą, czem ani oni wten
czas, anijich następcy nic nielegalnego nie czynią, 
pomimo gromów i argumentów Posener Zeitung.

Co do wyborów w całój monarchii, zdaje się , 
że to znów będzie une chambre introuvable, że 
ministeryum z Izbą będzie w stosunkach idylicznój 
miłości, ale bodaj czy nie będzie żałować w przy
szłości tak obszernego zwycięztwa; bo gdy przyj
dzie chwila rabelowska, to jest żądań zapłaty za u- 
sługi i poświęcenia, trudno pewnie będzie wszy-

r-™. “‘»gumana Borty, zxie ten meprzyoyi az 
g°*. ®.y rezydent oznajmił: „że ponieważ

zamieszki w jeg 0 ojczyźnie się skończyły, on po
szedł za przykładem wszystkich uznając za swego 
prawego pana króla Augusta III , a otrzymawszy 
od mego potwierdzenie swego poprzedniego cha
rakteru, życzy sobie wiedzieć kiedy Porcie się po
doba przyjąć jego listy wierzytelne, podchlebiając 
sobie, że z powodu sąsiedztwa i przyjaźni, która 
istnieje między państwem Ottomańskióm a Rze- 
cząpospoEtą polską, osoba jego będzie szanowaną 
i przyjętą tak uprzejmie przez Portę jak przedtóm.“ 

Dragoman tureoki wziął to wszystko ad referen

dum, nieodpowiedziawszy nic wcale; ale gdy po 
wrócił nazajutrz 8go następującą dał odpowiedź: 
„że Porta wziąwszy postanowienie zachowania ści- 
słój neutralności co do Polski, ani chce, ani może 
uznawać króla Augusta i Rzeczpospolitą polską, 
póki wojska rosyjskie i saskie nieustąpią z kraju; 
a zatóm p. Stadnicki zechce opuścić stoEcę i udać 
się do Adryanopola, gdzie Porta na jego utrzy
manie dostarczać będzie. “

P. Stadnicki odprawił dragomana odpowiadając 
mu z stałością (Jermete) i rozwagą: „że jeżeli Porta 
zamyślała zachować tak ścisłą neutralność aż do 
ukończenia niepokojów w Polsce, niepowinna była 
przyjmować z rąk jego listu od króla Stanisława, 
podczas Kiedy w Polsce wszystko było do góry 
nogami, i tóm mniój cierpieć go w Stambule; ale 
skoro tak się stało, niewidzi dla czego Porta robi 
trudnością uznania go za. ministra króla i Rzeczy
pospolitej, kieay niepokoje te się już kończą; że 
ponieważ książę ten powszechnie jest uznany za 
króla polskiego, jemu jako umocowanemu niewol- 
no opuścić rezydencyi bez rozkazu swego monar
chy; że tu jest jego obowiązkiem czuwać nad in
teresami króla i RzeczypospoEtój i że niema nic 
do czynienia [z paszą adryanopolskim, jednakże 
jeżeli Wysoka Porta upierać się będzie przy swo- 
jóm postanowieniu niecierpienia go w Konstanty
nopolu, on żąda pozwolenia powrotu do swego 
kraju dla zdania sprawy królowi i Rzeczypospo- 
litój ze sposobu, w jakim się obchodzą w Turcyi 
i  ich ministrami; że internuncynsz Małujewicz za

pewne już umarł na powietrze w Nicei, i że on 
nie myśli tak skończyć w Adryanopolu, gdzie ta 
zaraza ciągle grasuje itd.“

P. Stadnicki uwiadomił o tóm natychmiast mi
nistrów cesarza i cesarzowój, ci postanowili, aby 
się trzymać ostro w celu przełamania pospieszne
go postanowienia Forty, lym czasowie uradzili wy
słać nazajutrz dragomanów dworów wiedeńskiego 
i rosyjskiego, równie jak i sekretarza języków 
wschodnich do Porty z przedstawieniem, że król 
polski równie jak wszyscy sprzymierzeńcy znajdą 
dziwnóm a Porywcze i nieprzyjazne ze strony 
Porty O omańskiój odmówienie p. Stadnickiemu 
tego, co mu już przyznanóm było; że Porta po
winna dobrze rozważyć rzecz i nic nie przedsiębrać 
na orzyśc Francyi z czegoby musiała zdać spra
wę mocarstwom sąsiednim itp.

Zarazem uznaU za właściwe zawezwać innych 
ministrów cudzoziemskich, z którymi żyli w przy
jaznych stosunkach, jakimi są: angielski, holen- 

k l  a 1 w.eneck i, do wzięcia udziału w sprawie 
obchodzącój całą dyplomacyę i do poparcia ich 
wpływem osobistym u Porty.

W  tój to myśE p. Stadnicki napisał do tych trzech 
ministrów wyłuszczając im rzecz całą. Ambasa
dorowie angielski i holenderski odpowiedzieli mu- 
„że dla przyjaźni, która istnieje między Rzecząpo- 
sposoEtą a ich monarchami, gotowi są wziąść u- 
dział w obecnóm położeniu, mogącóm stać się po
gwałceniem prawa narodów \ że z każdój sposo-
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stkim żądaniom zadość uczynić, i bodaj czy przy 
końcu 1 gislatury nie ujrzymy znów opozycyi mal
kontentów, i to takiej, jakiój dziś mało kto się spo
dziewa. ÓV ogóle, pail imentaryzm w krajach takich 
jak Prusy, nieposiadająoych silnój arystokracyi, 
musi koniecznie stać się albo jednem więcój na
rzędziem w rękach biórokracyi, jak to dotąd by
ło , albo pchać kr j w kierunku który ostatecznie 
muó p prowadzić do antiorganicznych rezultatów. 
Ale om naszą izeozą o tem przesądzać, 'em się tru 
dnić. W  każdym r izie rola Izby pierwszćj niezmier
nie ważną t-ię et"je, ezczególniói, ie  zdaje się iż 
vłasność ziemska w Izbie drug.ój bardzo skąpo 
reprezentowaną będzie.

P o z n a ń  28 listopada.
X. Jakkolwiek okoliczności poprzedzające wy

bory, nie zupełnie były pomyślne, a to ze wzglę
du na brak w łaś.owego kierującego komitetu, przy
znać trzeba, że brak ten zastąpiła gorliwość i 
przejęcie się powszechne rzeczą, skutkiem czego 
—pomimo różni y zdań tu i owuzie objawianych— 
pokazała się między nami jednomyślna zgodność 
w dniu wyborów. Polscy wyborcy wszędzie jak 
mur stali razem , zadziwiając nieprzyjazne osoby, 
zmuszając do milczenia czychające krytyki. Co 
więcój, dostali nauczkę ci, którzy w fałszywóm 
rozumieniu swój wyższości politycznój, mnięmali 
dać nam siebie za przykład. Zwaśnione niiędzy 
sobą partye polityczne niemieckie, ułatwiły tu i 
owdzie zwycięstwo wyborcom polskim. W  Lesznie 
przedewszystkiem tak dalece rozłączyła się partya 
tak zwana konserwatywna z liberalną, iż głoso
wała z Polakami. W  ogóle zaś pokazał się wśród 
ludności niemieckiej pewien brak zaufania do kie
rownictwa oficyalnego, pokazało się pod niejednym 
względem, jakoby wypowiedzenie posłuszeństwa 
wpływowi dotychczas cisnącemu.

Lud nasz głosował z powagą i śmiało. Poką- 
tne insynuacye nie oszołomiły go, i tak np. od 
rzucał jednozgodnie poddawaną sobie tu i owdzie 
myśl wyboru z pomiędzy siebie. Pozwólcie dać 
wam jeden tylko przykład. W  Krotoszynie, kiedy 
obrabiać ktoś chciał w zwyż podanym duchu wie- 
śniactwo, rzekł jeden z chłopów: „u siebie toć nie 
jeden z nas myśli, że mądry, ale już tu w mie
ście gęby otworzyć nie śmie, a cóżby to dopiero 
było w Berlinie między samymi brzuchaczami’/ “ 
Nawiasem napomykam, iż lud wystawia sobie de
putowanych, za ludzi dobrze karmionych, poka
źnych i strojnych.

X . biskup Stefanowicz wybrany deputowanym 
z powiatu Pleszewskiego, ma przyjąć podobno 
mandat.

Nie podpada wątpliwości, że bytność w Berli
nie p. Brodowskiego, dyrektora jeneralnego Ziem- 
stw a, nie miała żadnej styczności ze sprawą wy
borów, jak również jest rzeczą pewną, iż p. B ro
dowski uzyskał był na d. 20 b. m. audyencyę u 
Księcia Rejenta. S łychać, iż opuścił on Berlin 
z nadzieją, iż sprawa arcy-ważna naszego Ziem- 
stwa nie zostanie całkiem poniechaną w właści
wych sferach rządowych, uzyskawszy łaskawe u- 
cho w najwyższój.

Poznań co dzień poważniejszy, i chyba mu we
sołości dodają dni świąteczne, w których liczne 
wieśniactwo krąży po ulicach. Zresztą lokale da- 
wnićj uczęszczane, stoją dość próżne. Rocznik T o
warzystwa przyjaciół nauk zacznie się drukować 
w przyszłym miesiącu.

Berlin 28 listopada.
t  Rezultat wyborów całego kraju ma charakter 

przeważnie ministeryalny. W  tój chwili jest to je
szcze nazwa ogólna, pod którą podciągnąć można, 
bez różnicy opinii, mniój więcój wszystkich prze
ciwników dawnego gabinetu. W  takiem znaczeniu, 
z 350 członków, z których się Izba poselska składa, 
zaledwieby 50 wymienić można takich, którzy z zasa- 
dv należeć będą do opozycyi, między tymi około 
30 z stronnictwa krzyżowego, wyraźnych przyja
ciół upadłego systemu, reszta, ludzie liberalno- 
demokratycznego odcienia. Liczbowy ten stosunek

zmieni się jednak z otwarciem sejmu. Stronnictwo 
ministeryalne będzie zawsze przeważało, i w kwe- 
styach nacechowanych duchem liberalnym ma z gó
ry zapewnioną ogromną większość. Mimo to, fak- 
cye Izby przyjmą udzielne stanowiska i nazwy, 
nie żeby tworzyć opozycyą przeciwko ministerstwu, 
lecz ż^by i zewnętrznie okazać swoję niezawisłość 
wyłączeniem się z liczby stałych zwolenników ga
binetu, i żeby zawiązaniem się » frakcyą równo- 
myslących, w razie potrzeby popierać tóm silniój 
swoję opinią. Liczbowy stosunek tych fr *kcyj nie 
<la się teraz jeszcze oznaczyć. Podział, który dzien
niki czynią, przyjmując frakeye ministeryslną, li
beralną, konserwatywną, katolicką, junkierską i 
polską, nie daje poznać dostatecznie różnicy o- 
pinii, z wyjątkiem chyba jednój frakcyi junkier
skiej. Mini-teryalnymi członkami zowią tych, któ
rzy się sami przed wyborami za takich wydawali, 
obowiązując się z góry popierać politykę rządu, 
liczba ich w’ynosi około 130. Za liberalnych uwa
żani są członkowie dawnój konstytucyjnej opozy
cyi, ludzie niezawiśli, gotowi wedle okoliczności 
zarówno do popierania rządu , jak  do tworzenia 
przeciwko niemu opozycyi, liczba ich wynosi o- 
koło 95. Konserwatystami mi»nują część członków 
utniarkowańszą dawnój prawój strony, która także 
będzie za lub przeciw m in is te rs tw u le cz  w tym 
ostatnim razie gotowa iść zjunkieram i, liczba ich 
wynosi około 40. Katolicka frakeya, z wyjątkiem 
interesów kościoła, może być konserwatywną, li
beralną i ministeryalną, liczy 37 członków. Toż 
trzeba powiedzieć o frakcyi polskiój liczącój 18 
członków, k tóra po za obrębem kwestyj czysto 
narodowych, mając stanowisko niczem niezwiąza- 
ne, pójdzie zapewne najczęściój z rządem , bo do 
opozycyi, zdaje mi się, nie będzie miała powodu. 
Frakeya junkierska mająca około 30 członkow, 
przy całój swój lojalności, będzie zapewne two
rzyła opozycyą. Są to jednak , powtarzam, mało 
jeszcze pewne stosunki i liczby. Pewnóm tylko 
jest to , że rząd zadowolony jest z rezultatu wy
borów, a że wybory te mają charakter przewa
żnie liberalny, zadowolenie rządu trzeba uważać 
za dobrą wróżbę dla przyszłości kraju.

W  przyszłój Izbie zasiadać będzie bardzo zna
czna liczba prawników. Nie podoba się to Gaze
cie Vossa, ponieważ państwo nie samem tylko pra
wem żyje; radzi więc, aby wakujące miejsca po
dwójnie, potrójnie i poczwórnie obranych posłów, 
zastąpiono reprezentantami realnych stosunków i 
interesów. W  przyszłym jednak sejmie, który ma 
utwierdzić prawną podstawę państw a, a w szcze
gólności ściślej określić granice władzy wykonaw- 
czój i sądowniczój, aby kraj uwolnić od wielu sa- 
mowolności administracyjnych, obecność znakomi
tych prawników w sejmie stać się może owszem 
bardzo korzystną. Będzie zresztą w nim dość zna
czna liczba ludzi wydziałowo biegłych, niemal 
z każdój gałęzi gospodarstwa krajowego.

W ybory poznańskie gniewają tutejszą Nałional- 
zeitung. Miałem już nieraz sposobność mówienia
0 wykrzywionych pojęciach narodowych tego pseu
do - demokratycznego dziennika. Frym arczy on 
najświętszemi zasadami, gdzie mu się tylko spo
sobność do tego trafi. Gdyby przynajmniój w po
stępowaniu tem była logika i konsekwentność. Ale 
dziennik ter., gdy mu się tego okaże potrzeba, 
czyni z tych samych zasad, na których własne 
swoje istnienie opiera, akt oskarżenia przeciwko 
drugim. Jest to plwać w twarz samemu sobie. 
Czyni on np. wyrzut Polakom z r. 1848, oskarża
1 denuneyuje landratów, urzędników i wojskowych 
o brak patryotyzmu i subordynacyi, że tu i ow
dzie w wyborach sprzyjali przeprowadzeniu kan
dydatów polskich, wystawia tych ostatnich za o- 
twartych nieprzyjaciół rządu i państwa i t. d. 
Westphalenowski system wyborów był oczywiście 
w przekonaniu szachrującego politycznemi zasa
dami dziennika najdoskonalszym, jaki się do Księ
stwa dał zastósować. Posłom polskim radzę, aby 
się w przyszłych czynnościach sejmowych strzegli 
wszelkiego kojarzenia się z liberałami tego pseu
do - demokratyczego koloru, aby szli drogą wła

snego sumienia i przekonania, a głównie trzymali 
się rządu. Z nim znosząc się , będą w każdym 
razie wiedzieli z kim m«ją do czynienia, w związ
ku zaś z owymi najserdeczniej szemi przyjaciółmi 
w potrzebie, nie będą nigdy pewni, czy w razie 
próby nie znajdą w nich judaszów. Otwarty sto
sunek do rządu będzie najlepszą polityką w sej
mie , w którym obok złota prawdziwój mądrości 
stanu, będzie bardzo wiele liberalnego szychu.

P a ry i 26 listopada.
List z Królestwa z dnia 10 t. m. zasłania się 

redakcyą Czasu, jednakowoż pozwólcio mi kilka 
słów odpowiedzieć. Muszę dziś uwierzyć, że nie 
ma różniej w informacyacb, że pierwiastkowe py
tania ułożone przez Towarzystwo rolnicze obró
cone przeciw malój własności, były za nią; że 
wszystko się robi drogą jedynie rządową, że nikt 
na komitet właścicieli nie wpływa i wpływać się 
nie stara. Cokolwiek jest, każdy wie, że pisząc 
w kwestyi włościańskiój, nie miałem uroszczenia 
wpływać na komitet rządowy, lecz na niektóre 
zabiegi prywatne i że powołany byłem do tego 
powinnością, a nadto masą broszur i pism, które 
wychodziły w Paryżu w kwestyi włościańskiój. 
Mylnem jest, abym wystąpił j  iko wyłączny stron
nik uwłaszczeni.:. W ystąpiłem jako przeciwnik 
czyn3zownictwa czasowego, to jest irlandyzmu i 
wystąpiłem przeciw temu podobno sam jeden. 
W ybór między czynszownictwem wieczystem a u- 
właszczeniem, jest rzeczą czysto finansową i go
spodarską, a ja  miałem na względzie samą stronę, 
o którój nie myśleli korespondenci z Królestwa. 
W  gruncie byłem za tem, za czem nie jest w K ró
lestwie ani wielka ani mała własność, a co uwa
żam za środek najwięcój konserwatywny, to jest 
za wieczystem stałem czynszownictwem z prawem 
skupu. Za tą kombinacyą nie są ani meuzy ani 
gospodarze, ale są politycy i prawnicy, baczący 
na ogólne potrzeby kraju, którzy poświęcili dłu
gie lata na badaniu history! włościan w kraju i 
zagranicą. Nie byłem nigdy za rozumem niekra- 
jowym czy to paryzkim czy londyńskim, ale po
nieważ czynszownictwo czasowe było rzeczą nie- 
krajową i było obleczone w teoryą niekrajową, 
sądziłem że jego niebezpieczne następstwa lepiój 
mogą być ocenione za krajem. Z Paryża to po
szło do Czasu grube może, lecz prawdziwe zda
nie, że „nauka niekrajowa robi tylko oryginałów 
krajowych." Gdyby nie wdarł się do nas rozum 
irlandzki i gdyby ten rozum tyle nie pisał, za- 
szłaby prędko zgoda między nami i koresponden
ci paryzcy byliby mniój pisali o reformie włościań
skiój, bo historya rodzinna jest najdroższym i naj
pewniejszym rozumem.

W  liście z dnia 10 t. m. nie m ówiłem  o defela- 
racyi konfederaeyi barskiój, lecz konfederacyi ra- 
domskiój, czyli tak zwanój konfederacyi jeneralnój.

Przejeżdżało tój zimy przez Paryż ze 200 oby
wateli ziemskich. Rozprawy obszerne toczyły się 
nad kwestyą włościańską i jeszcze się toczą. Bro 
szura, o którój mówiłem dnia 27 października ma 
nie wyjść, lecz ma wyjść inna. Trudno byłoby już 
wyliczyć pism, które wyszły w Paryżu nad refor
mą włościańską w Polsce i Rosyi. Reformą wRo- 
syi zajmuje się najwięcej Constitutionnel, Courrier 
de Paris i autor Kroniki w Patrie.

Napomknienie Czasu o zaniedbaniu kościoła Ś. 
Piotra w Krakowie, daje mi myśl przedstawienia 
zarządu kościołów francuzkich, rozumie się nie 
jako wzoru, lecz jako objaśnienie. W e Francyi 
stronę materyalną i finansową kościoła nie zarzą
dza sam proboszcz, lecz rada kościelna, zwana 
fabrique, którą opisał dekret z 30 grudnia 1800. 
Jest to najdawniejsza administracya francuzka, się
gająca wieku V II a może i dalój. Fabryka skła
da się z ludzi pobożnych. Co lat trzy jeden czło
nek z niój występuje, ale sama fabryka wybiera 
w jego miejsce innego. D o fabryki należy z pra
wa proboszcz i wójt lub burmistrz. Fabryka z pro
boszczem i wójtem tworzy radę i co rok wybiera 
prezesa i sekretarza. Rada zbiera się 4 razy do 
roku w zakrystyi lub plebanii, wybiera nowych

członków, układa budżet przychodów i rozcho
dów, przegląda rachunki podskarbiego i stanowi 
uchwały o potrzebach kościoła. Prezes zwołuje 
radę i przywodzi obradom, a sekretarz trzyma 
protokół. Z łona rady jest wybierana władza wy
konawcza czyli bióro, złożone z 3ch osób, zwa
nych Marguiltiers, do których należy z prawa pro
boszcz. Bióro zbiera się co miesiąc, przegląda ra
chunki, które m iją  być złożone radzie, wykonywa 
uchwały rady, robi co rok inwentarz rachunko
wości kościelnych, oznacza ceny i wydatki, mia
nuje stróżów kościelnych, wyjąwszy w kościołach 
wiejskich, w których rzecz ta należy do probo
szcza. Podskarbi ściąga fundusze, przygotowuje 
budżet, który bióro przedstawia radzie i komuni
kuje go biskupowi. Podskaubi reprezentuje fabry
kę w donacyach i procesach, wykonywa formalno
ści notaryalne i prawne i daje na drobne wyda
tki, których wysokość budżet oznaczył. Proboszcz 
ma prawo domagać się zwołania bióra, odbiera 
duplikata inwentarzy i ma jeden z trzech kluczów

Od r. 1817 fabryki mają prawo przyjmować 
donacye w nieruchomościach, ale sprzedawać i hi- 
potekować nieruchomości nie mogą bez upowa
żnienia władzy administracyjnój. Trzeba im takie 
upoważnienia kiedy chcą robić komu proces. Pod  
tym względem fabryki są w podobnym stanie ma- 
łoletności jak  gminy francuzkie. Fabryki trudnią 
się zarządem i utrzymaniem kościoła i obmyśle
niem służby kościelnój. Sam kościół jest uważany 
za własność gminną. Jeżeli fabryka nie ma dosta
tecznych funduszów na reparacyą kościoła, udaje 
się do gminy, to jest do jój rady municypalnój, 
która po przejrzeniu budżetu fabryki, decyduje za 
poradzeniem się biskupa.

Z tego com powiedział wypada, że kościołem 
francuzkim nie zarządza sam proboszcz, lecz pro
boszcz z radą i wójtem lub burmistrzem, że pro
boszcz funduszów nie trzyma i że zapisy czynione 
kościołom zostają pod zarządem fabryki i dozo
rem władzy gminnój.

W ied eń  29 listopada. Koresp. Austr. pisze dziś: 
„Dowiadujemy się zwiarogodnego źródła, że urzę
dnicy publiczni i instytutowi, tudzież słudzy, a nad
to rodziny ich , począwszy od Igo listopada r. b., 
uwolnieni będą od składania dodatków podatko
wych na potrzeby krajowe i na fundusz indemni- 
zacyjny pobieranych od płacy ich kib emerytury. 
O ile zaś opłaty takowe już wniesione zostały, 
zwrot onych z kasy ma nastąpić według prze
pisów w tym względzie wydać się mających. W  o- 
góle przekonani jesteśmy, że ten akt prawdziwie 
ojcowskiój pieczołowitości mający na celu ulżyć lo
sowi wiernych slug rządowych, będzie przez nich 
z najżywszą powitany wdzięcznością."

— Dziennik turyński L’Independente e patriota 
pozbawiony został debitu pocztowego w całói ma- 
narchii austryaćjkićj.

— Izba handlowa w Pradze zdając sprawę z cen 
artykułów żywności, poczytała za główny powód 
podwyższenia się onych od r. 1846 do 1857 zna
czne podwyższenie podatków i opłat a zniżenie 
wartości pieniędzy. Ze strony rządu można wpłynąć 
zdaniem jej na zniżenie cen, mianowicie o ile to od
nosi się do miasta Pragi, przez stósowne i odpo
wiednie urządzenie targów miejskich, zwrot poda
tku od niesprzedanego zboża i mąki, zniesienie ta
ksy mięsa i pieczywa, wolność zarobkowania rze- 
zników i piekarzy, przedłużenie czasu uwolnienia 
od podatków domów nowo stawianych.

— Gazeta Tryestska donosi z Medyolanu: Za
szłe tu i owdzie ostatniemi dniami uliczne zawi- 
chrzenia po większćj części w odleglejszych stro
nach miasta z powodu cygar, są bez znaczenia a 
nawet śmieszne, a pochodzą najwięcój od ludzi, 
którzy chcieli bezpłatnie nabywać cygara. Przeku
pnie tytoniu dopuszczali się zdzierstw, gdyż pod po
zorem, że ceny tytoniu podniesione zostały w górę 
w skutku zaprowadzenia nowój monety, liczyli je
szcze drożej o jeden cent towar swój, co dało po-

ności skorzys^ją , aby przyjaźń tę wzmocnić itp .“ 
linister wenecki również ofiarował swoją pomoc.

Drogomani Cesarza i Imperatorowój udawszy się
0 dworu dla wykonania swego polecenia odesła-
1 zostali z wyrazami obrażliwemi. Ministrowie 
’orty wyraźnie oświadczyli, że wiedzą co w tój 
prawie mają robić, że P o rta  nieuzna Rzeczypo- 
politój Polskiój, a tóm mniój króla, dopóki żoł- 
ierze rosyjscy i sascy tam się znajdują, że p. Sta
niek! musi się udać niezwłocznie do Adryanopola; 
e taka była niezłomna wola Sułtana i że nikt nie- 
la się mięszać w sprawy P orty  itp.

W  podobny snosób odpowiedziano dragomanom 
ingielskiemu i Holenderskiemu, gdy mówili z roz-
azu swych ministrów. ^

Ambasador angielski lord Kinloch zawezwał 
iszczę Portę  do wstrzymania eię 2 tem postano
wieniem i zażądał od kaimakama posłuchania w ce-
l przedstawienia mu następstw, któreby mogły wy- 
iknąć z teg o , dla wszystkich państw dotkliwego 
ostępku, gwałcącego praw a narodów. Ale au- 
lyencya ta odmówioną mu została

Na to posłowie Cesarza i Carowój podali każden 
►sobno d. 10 sierpnia protestacy^ na piśmie prze- 
iw temu postępowaniu, żądając, aby przynajmniej 
[ozwolone było p. Stadnickiemu^ zostać na Peri-e 
ako prywatnemu cudzoziemcowi lnu powrócenie 
[o swego kraju,

P . Stadnicki w tymże samym czasie napisał list 
lo dragomana Porty żądając także alternatywy co

do dwóch punktów zawartych w protestacyi po
słów obu cesarskich dworów, w razie gdyby nie- 
mógł uzyskać przyjęcia jako rezydent.

P o rta  nieodpowiedziawszy na te podania i upie
rając się przy wysłaniu p. Stadnickiego do Adryano
pola, wyznaczyła jedneg?  W ezir-A gę do towa
rzyszenia mu tam. A gdy ten przybył p. Stadni
cki, rozumiejąc że go do Polski wysyłają, zażądał 
12 wozów i 30 koni, okulbaczonych; lecz oznaj
miono mu że ma jechać niezawodnie l ig o  do A- 
drianopola 1 Porta wyznaczyła na jego utrzy
manie po 20 ęiastrów dziennie.

P . Stadnicki ponowił swoje protestacye ale na 
próżno i A ga wypłacił mu pieniądze, które mu się 
z zaległości należały.

Gdy rzeczy tak daleko zaszły niebyło co robić 
jak czekać końca. Jednak aby zrobić jeszcze jeden 
krok ze strony państw morskich, ambasador an
gielski w porozumieniu z holenderskim, napisał d. 
l ig o  z rana list do Kjaja wezyra, przedstawiając 
mu jako mocno jest zadziwiony prześwietna 
P orta  po uznaniu przez siebie p. Stadnickiego jako 
ministra polskiego,chce go oddalić ze stolicy, pod
czas kiedy wszyscy inni obcy ministrowie tnm się 
znajdują, za to, że mu odmówione zostały listy wie
rzytelne przez tę samą Rzeczpospolitą wraz z królem, 
po ukończeniu niepokojów w czaBie których pobyt 
jego  tak był n i e o z n a c z ó że Państwa ̂  przyjazne 
przyjęły ministrów od obu s ta ra j 'cjc h  się  ̂0 koro
nę Polską, ale że żadnego z nich uznać ®°g»# 
póki kraj g0 niepotwierazi i nieuzna za monarch®

na sejmie pacyfikacyjnym; że niemógł dotąd wąt
pić aby Porta, oświadczywszy się za neutralnością, 
niepostępowała podobną drogą, tak zgodną z roz
sądną polityką oczekiwania; że korzysta z sposo
bności, aby pisać do Jego Excellencyi j ako do
świadczony przyjaciel Porty  i na mocy rozkazów 
swego dworu zalecających mu usuwanie wszyst
kiego coby mogło zakłócić pokój publiczny, dla 
przekonania g o , że postępowanie z p. Stadnickim 
tak gwałtowne i bezprzykładne na dworach chrze- 
ściańskich, może tylko zadziwić jego króla i 
inne państwa sprzymierzone z P o rtą , uważając to 
jako pogwałcenie prawa narodów; że życzyłby so
bie wytłómaezyć się ustnie, delikatnym tym 
przedmiocie, ale że spodziewa się, iż ]jBt ten ró 
wny będzie miał skutek; prosząc nakoniec o za
wieszenie rozkazu przeciw panu Stadnickiemu, o- 
świadczył, że to będzie bardzo miłym jego królo
wi i zarazem okaże wielką roztropność ministrów 
wysokićj Porty  w sprawach tyczących się państw 
chrześciańskich. Podobnie jak  inni i poseł angiel
ski nieotrzymał na to żadnćj odpowiedzi.

Z rana l ig o  przybył dragoman P orty  do Sta
dnickiego, a około południa Wezyr-Aga z woza
mi i końmi luźnemi; poczem obaj oświadczyli, że 
Porta  nakazała wykonać postanowienie bez zwło
ki. Lecz gdy się p. Stadnicki oparł i posłowie Ce- 
sapzą i Carowój przybyli w celu zaprotestowania 
ustnego, dragoman i W ezir-Aga dali się nakłonić 
do przyjęcia protestacyi referendum wymagając 
tylko aby obaj posłowie cesaricy zaręczyli, za pana

Stadnickiego aż do ich powrotu, jakby za jakiego 
zbrodniarza.

W krótce potem powrócili obaj w towarzystwie 
Czauszów i nie dawszy odpowiedzi ze strony Porty, 
oświadczyli, że mają rozkaz użycia siły jeżeli pań 
Stadnicki dobrowolnie wyjechać nie zechce. A  gdy 
ten się znowu oparł i protestował przeciw podo
bnemu gwałtowi, dwóch Turków wzięło go pod 
pachy i wyprowadziwszy na ulicę wsadziło na wóz 
wysłany słomą i stojący przed pałacem ambasado
ra francuskiego, w pobliżu którego p. Stadnicki 
mieszkał.

Następnie rzeczy jego wrzucone zostały przez 
Turków na inne wozy i służący zmuszeni byli u- 
dać się za swym panem.

P o tój scenie ministrowie dwóch dworów cesar
skich posłali do rezydentów przyjaznych państw 
podziękowanie za udzieloną pomoc, z prośbą aby 
uwiadomili dwory swoje o tem zdarzeniu. P o  po
łudniu dragoman Porty przybył do posła cesar
skiego z odpowiedzią pisemną na podaną mrzez 
niego protestacyę, lecz ten jój nieprzyjął z powo- 
d u , że niebyła podpisaną przez żadnego z mini
strów. Z tego jednak wnosić można, że P o rta  ża
łuje tego popędliwego kroku i że radaby była za
łagodzić tę sprawę. ,

SS.
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wód do wielu zajść, które jednak wkrótce uciszo 
ne zostały, i byłoby nieroztropnie jakąś przywiązy 
wać do nich wartość.

Francya.
Proces z powodu zamieszczenia w Przeglądzie le 

Correspondant którego ieran tem  jest p. Douniol, 
artykułu hr. M ontalem berta p. n.: „Rozprawa o In- 
dyach w parlamencie angielskim11 ukończył się w d. 
24 b. m. i rezultat jego powszechnie jest juz wia
domy. Pozostaje nam tylko obznajomić czytelników 
naszych z treścią oskarżenia, z ktorem  wystąpił 
prokurator cesarski p. Gardoen, oraz z głównym  ̂za
rysem obrony, z któr.ćj się z rzadką jędrnoscią i si
łą  wywiązali znakomici mówcy sądowi pp. Berryer 
i Dafaure. Korespondencya paryska w Independan- 
ce belge, z którćj szczegóły te  czerpiemy, pomija 
cały przebieg badań przeprowadzonych z hr. Mon- 
talem bertem  i p. Douniol i przechodzi w prost do 
wniosków prokuratora jlnego.

Proces drukowy powiedział tenże, budzi zawsze 
ciekawość tłum u, i interes umysłów poważnych, 
uwydatnia praw a i nadużycia wiedzy. Rząd cesar
ski chciał nadać wiedzy przynależne stanowisko, 
lecz nie chciał, aby stanowisko to było bez granic 
i prawideł. Prasa pod wpływem organizującego ją 
praw a więcej niż mniema zachowała wolności. Dzien
nikarze wprawdzie nie leją już kul do rokoszów i 
rząd byłby bezrozum nym , gdyby miał myśl nada
wania wolności nieograniczonej krajow i, który jej 
nie chce. W olność druku może być tylko udziałem 
postępu cywilizacyi. Błędem jest sądzić, że wolność 
ta  jest w Anglii rówiennicą monarchii. Prokurator 
jlny rozbiera ten tem at opierając się na dokum en
tach historycznych i dowodzi, że całkowita wolność 
druku w Anglii datuje się dopiero od chwili, gdy 
praw a domu hannowerskiego przestały być poru
szane. Uchowaj Boże ponowie! mówił on dale j, '&• 
bym czynić miał zarzut Anglii, że ścieśniła wolność 
druku, lecz ponieważ stawione były porównania, 
niech i mnie wolno będzie porównywać. Nigdy dy- 
nastya w początkach nie opierała się na łagodniej
szych, umiarkowańszych, liberalniej-zych prawach, 
jak  dynastya która dziś nami rządzi.

Przystępując do procesu, prokurator cesarski czy
ni uw agę, że od czasu istnienia cesarstwa, pierw
szy proces drukowy wytoczony został przed są
dy, następnie zapytuje się, czem jest l e Correspon
dent?  Je t  to mówi on , pismo religijne, które 
zbyt często przechodzi z swego obrębu w szranki 
polityczne. Rząd mógł zawiesić to pismo, który 
już dwukrotnie występował przeciwko rządowi, ja 
ki sobie nadała Francya i dwa otrzymał ostrzeże
nia. R ąd tego nie chciał. Le Correspondant zyc 
będzie, lecz czas aby przechodzące miarę zamachy, ja 
kich się staje organem, były przedmiotem rozprawy 
publicznej. Prokurator cesarski zastanawia się nad 
położeniem Anglii w czasie podróży hr. M ontalem
berta i zapytuje czy autor artykułu obwinionego, 
chciał tylko przedstawić obraz obyczajów i instytu- 
cyj angielskich, lub czy powodowany był mysią o- 
czernienia rządu francuskiego. Rozbierając artykuł 
kładzie on nacisk na udaną cześć hr. M ontalember
ta dla instytucyj angielskich, i upatruje w  mm ży
czenia objawione przeciw Francyi w możliwym ra
zie zerw ania: Czyn pański mówi zwracając się do 
hr M ontalemberta, jest czynem ant.-francuskim , 
jest ezynem bezbożnym i nie wiem czy kiedy na
miętność uniosła tak daleko Anglika, aby objawiał 
życzenia dla nieprzyjaciół swojej ojczyzny. Nie P a 
nie l dzieło twoje nietylko jest obrazem historyczno- 
politycznvm instytucyj angielskich, lecz chciałeś 
przezto Francyi powiedzieć: mieszczaństwo panuje 
a arystokracya rządzi, a Pan żałujesz, że w eF ran  
cyi arystokracya nie rządzi.

Instytucye polityczne Panowie ! są dziełem czasu, 
są dziełem samego Boga, a ludzie są częstokroć sle- 
pemi ty lko  narzędziami, których Opatrzność używa.
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W iem co Pana skłoniło ta rg n ącsię  na ę dyna 
styę? oto dum a, uczucie owo, którei 
jących się od władzy, czyni n.eprzyjactołm. rządu. 
Raczćj winienbyś się był nanczyc od A g 
nowania dla praw  i władzy: widzisz s^ę P 
zbawionym wolności we Francyi, widzisz s ę p ą 
tanym i skrępowanym naszemi prawami, 1 
rzaj m i, że Francya nie lęka się P°ró,T * " ‘ ania 
glią. Ma ona wolność druku , wolność nauczania,
wolność sum ienia, równość cywilną, nieod*  
ność władzy, ciało prawodawcze wybrane Pow . 
chnem głosowaniem, a niechaj kto co chce m 
w edług przekonania mego żyję pod rządem wo nj 

P rokurator cesarski rozbiera pobieżne obwinio 
ustępy i przywodzi w końcu na pamięć pełne za
pału przyjęcie, jakiego cesarz doznał niedawno o 
ludności F rancyi, którćj część znaną jest z przyj 
wiązania do zasad liberalnych, część zaś z muosc 
zasady monarchicznćj. W idok ten rzekł, zwracając 
się po raz ostatni do hr. M ontalem berta głośniej 
przemawia, niż widok meetingów i byłbyś Pan po
jął jego wielkość, w chwiłi kiedy serce twe b i»  
jeszcze dla Francyi. Powiedziałeś P an  przy pewne, 
uroczystćj sposobności, że kościół więcćj jest mz 
kobietą, że jest matką. Otoż ojczyzna jest także ma
tk ą , a ty matkę tę znieważyłeś, rzuciłeś ją  do stóp 
Anglii. P rasa angielska dała Panu oklaski, lecz mó
wiąc własnemi twemi słowy, oklaski te  są już ka
rą dla Ciebie, .

P . Berryer odpowiedzią* to ; Jakkolwiek 
łjb y  potężne w obec P an a , jakkolwiek wspaniałe

szi zere i przenikające wyrazy, jakiemiby lir. Mon- 
talem bert z zwykłą sobie trafnością przemówił, jak 
kolwiek zaprawdę więcej jego niż kogobądź inne
go jest rzeczą, wyjaśnić P anu  niezmienność i toż
samość jego przekonań w e wszystkich epokach 
pod wszystkiemi rządami, chcieliśmy jednak oszczę
dzić mu przykrości mówienia o sobie, jak trzeba, 
aby o nim mówionem było. Do nas należy ten  o- 
bowiązek; do nas, cośmy wraz z nim mieli udział 
w wielkich ruchach, w wielkich scenach życia po
litycznego, do nas, którzy w innych obozach, na 
ławach opozycyi, mogliśmy nieraz niezgadzać się 
w zdaniu, lecz którzy poczytujemy sobie za zaszczyt 
oświadczyć, że zawsze jak  dzisiaj pragnęliśmy u- 
trzymać te podstawy zasadnicze, podstawy porząd
ku i wolności, których on wymownym był obroń
cą: tak  jest zaiste! w pośród powszechnego popło
chu podzielaliśmy tę  m yśl: zbawienia społeczności, 
lecz zarazem zbawienia wolności i pod tym samem 
godłem, w imie tego samego h asła , odpieram pe
łen ufności oskarżenie niesłuszne, bezzasadne, nie
rozważne, niepojęte a powiem naw et zuchwałe. 
Łatw o mi będzie Panow ie! skłonić was do wypeł
nienia obowiązku waszego, usiłując dopełnić obo
wiązek własny. Nie należy nam się lękać, aby w 
rozprawie tćj pierwszćj, jak nam powiedziano, od 
czasu istnienia cesarstw a, wzgląd jaki kazał wam 
zapominać o świętości i niepodległości wielkićj w ła
dzy, jaka wam jest powierzoną.

Pismo p. M ontalem berta: „Rozprawa o Indyach 
w parlamencie angielskim" obwinione jest zarazem 
ogólnie i szczegółowo. Chcąc ocenić dzieło tak ob
szerne i tak poważne, nie należy uważać na poje
dyncze wyrazy, na odrębne ustępy, które się dadzą 
tłum aczyć, przeistaczać, potęgować. Należy zwrócić 
uwagę na całość. Chcąc ocenić to pismo nie dość 
jest zapatrywać się nań ze stanowiska oskarżenia, 
trzeba sądzić samego człowieka, jego zasady, jego 
życie. Życie to było pełne w alk , od lat 30 było 
ono widoczne dla każdego. Młodzieńcem był jeszcze, 
gdy Francya przebywszy cierpienia, nędzę i hańbę, 
jakie potrójna tyrania: Konwencya, dyrektoryat i 
cesarstwo zawiesiły nad n ią , odetchnęła pod skrzy
dłami monarchii parlam entarnćj i pod rządem sil
nym i wolnym wzięła się do wielkiego dzieła, roz- 
aoczętego w  brzemiennćj następstwam i epoce 1789 
roku. W ychowany w tradycjach szlacheckićj i chrze- 
ściańskićj rodziny, czuł on się powołanym do po
święcenia się duszą i ciałem owćj w olności, dla 
którćj Francya tyle poniosła ofiar i tyle wycierpia
ła , i rychło idąc za swćm szlachetnćm natchnie- 
n e m  wystąpił jako obrońca, przyjaciel wolności 
religijnćj i wolności politycznćj kraju. W ynajdywa
no sprzeczności w jego wyrazach, w jego pismach... 
Mam i ja  także pamięć! Pięknym był w idok, gdy 
w r. 1831 w łonie Izby parów, dwudziestoletni jćj 
członek, usprawiedliwiał on projekt swój otworzenia 
wolnćj szkoły w Paryżu. Nie jest to wspomnienie 
przelotne. Ludzie wszelkiego wieku głęboko byli 
wzruszeni słysząc tego młodego szlachcica starćj 
krw i liberalnćj i katolickiej składającego w  Izbie 
parów  to szlachetne w yznanie w iary, k tórego ni
gdy niezawiódł. W  17 lat późnićj (zapomnienie by
łoby niewdzięcznością ze strony władzy) bronił on 
z trybuny nieodwołalności sądowniczćj.

W roku 1835 któż jeżeli nie on bronił znowu 
energicznie wolności prasy, kiedy surowe środki 
wnoszone były przeciwko nićj jako następstwo wiel
kićj zbrodni. Chciałże on w  tćj uroczystćj chwili, 
dotyczącćj wielkich interesów, uciec się do codzien- 
nćj, drobiazgowćj i kłamliwćj potęgi pióra w pa
szkwilu lub pamflecie? Nie. — Z większą on go
dnością, wierny samemu sobie, podobnych przed
miotów dotyka: widzi upadek trybuny, widzi pęta 
prasy, pęta mówię, gdyż pan sam tak rzekłeś mó
wiąc, że to je s t życzeniem kraju. W yjeżdża do An
glii i tam  Spotyka dojrzałe dyskusye, żywe rozpra
wy. Jakiż to widok dla jego zdziwionych i odwy
kłych już od uroku wolności oczów! Odezwa lor
da Caninga porusza całą Anglią, dla czego? bo 
w nićj znajduje się wyraz „konfiskata." Zgwałcenie 
najświętszego praw a oburza sumienie publiczne. 
W obec tego uczucia wszelkie niesnaski ustają. 
S tara Anglia zapomniała o w alkach stronnictw  i 
naród cały przez usta swych reprezentantów  odda
je cześć szlachetnym wyrazom p. Roebucka. Jakież 
musiało być wzruszenie p. M ontalem berta? Jakże 
gorzki żal uczuć musiał, wszak on także miał u - 
dział w walkach trybuny. Co tam  ujrzał, mógłże 
zapomnieć, że widział także we Francyi, gdy wszy
stkie piersi otwierały się, aby okazać głąb serca, i 
gdy kraj popierał tysiącem głosów prasy usiłow a
nia wspólne wyższych zdolności i prawych obywa- 

*• i Broszę uczynić teraz zarzut, że przed dwóch- 
set laty Anglia nie posiadała wszystkich tych swo
bód. P. M ontalembert w  nadmiarze żalu nie zada
wał sobie tego pytania. Zapytywał on się dla cze
go f  rancya nie ma tych swobód jakich używała 
przed niespełna dziesięciu laty, i dla czego dziś nie 
może się sama rządzić. Pan potępiasz wyraz jego 
zalu, powiadasz że to jest obrazą kraju, czynem 
anti-francuzkim, czemś zbrodniczem. Co? myśmy 
zawinili przeciw krajowi, zawinili dla tego, żeśmy 
żałowali instytucyj, pod któremi Francya żyła, za 
któreśmy walczyli. Zawiniliśmy! pozwólcie mi wy
powiedzieć całą myśl moją. N ie— to kraj zawinił
by względem nas. Byłożby naszą winą, żeśmy w ie
rzyli Francyi, żeśmy pragnęli rękojmi wolności, że
śmy byli tem, czem Francyą chciana abyśmy byli, 
czem jestesmy, czem zostaniemy zawsze.

l e n  kto, ozyyyiony był przez całe życie w iarą tak 
czystą, niezniża się wyrażając żal swój, do obelg i 
oczerniania. Wyższem on jest wiedziony uczuciem^ 
Liberalny i katolik, bronił on zawsze wolności pań
stwa. Nic nąu wiecćj nie leży na sercu jak godność

kościoła, którego posłusznym jest synem. Otóż 
wolność tę znajduje narażoną za powrotem swym 
z Anglii; czytał on kilku pisarzy mianujących się 
katolikami i twierdzących że m ają monopol prawo- 
wierności i pow agi, wyczytał w  ich pism ach, że to 
co w id#al hyło sceną odegraną z wielką wystawą, 
słyszał ich przyklaskujących m ordom w Delhi i 
Cawnporze z pogwałceniem wszelkich zasad ludz
kości i religii i pragnących pochwycić każdą sposo
bność wyzionienia swćj nienawiści do narodu pro
testanckiego, a szczególniej do narodu liberalnego. 
W tedy to powiedział te piękne słow a: „Brzydzę się 
praw ow iernością, która niem a względu na ludzkość 
i honor," Słowa te tłómaczą m yśl, k tóra wiodła 
piórem p. Montalemberta. W  chwili gdy to pisał 
zapomniał jakiem i środkam i, w jakich okoliczno
ściach utworzył się rząd now y; obrócił on mowę 
do tych dziwnych katolików, do tych niewdzięcznych 
rojalistów , którzy w sposób tak  ochydny narażają 
kościół i m onarchię, do tych fanatyków , których 
pióro winno być przeklinane przez tych samych, 
których mniemają bronić.

Jeżeli chcąc złożyć hołd praw dzie, zechcesz pan 
ocenić artykuł ten z jego całości, musisz przyznać, 
że go niepodyktowała nienaw iść, lecz najszlache
tniejsze i najwznioślejsze uczucie. Co do bezpośre
dniego i osobistego zamiaru wystąpienia przeciw o- 
becnym instytucyom Francyi, gdzież jest ślad choć
by najdrobniejszy? Czytaj pan pisme obwinione, a 
przekonasz się, że p. M ontalem bert winszuje rządo
wi że z śmiałą wytrwałością otrzymał przymierze 
angielskie i wielbi nawet jego m ądrość, iż zrzekł 
się wymagań narażających praw o przytułku. W re
szcie z jakąż czcią mówi o marszałku, który w An
glii tak godnie reprezentuje Fra#cyę. Lecz zarzuci 
nam  oskarżenie, tu  niechodzi o zamach bezpośredni; 
znane są sztuki języka i zamach znajduje się w  cią
głym kontraście pomiędzy obrazem swobody Anglii 
i obecnem położeniem Francyi. Człowiek który o- 
becnym był rozprawom parlam entu angielskiego 
widział kontrast ten w  czynie. Zobaczymy zaraz czy 
wyrazy, których użył, mają cechę winy, lecz po
wtarzam, że stwierdził tylko falrt.

W  tćj chwili prezes sądu p. Berthelen przerw ał 
mowę Berryer, którą w dalszym ciągu ju tro  podamy.

W ł o c h y .
W zmiankowaliśmy o zaprzeczeniu, jakoby panu

jący książę Monacco chciał odprzedać swoje księ
stwo Rosyi. W iadom o, że posiadłości Monacco, 
Roccabrune i M astone należały do familii Grimaldi 
od nicpim iętnych czasów, i udzielność swoją za
wdzięczały dawnemu systemowi lenniczemu. Kiedy 
jedne lennictwa z biegiem czasu zamieniły się 
w państw a niepodległe, inne zeszły do roli posia
dłości prywatnych, z pewnemi jak  to jeszcze gdzie
niegdzie w Niemczech się zdarza , przywilejami. 
W  śród urządzania kilkokrotnego Europy zapomnia
no o Monacco i praw  jego niezastrzeżono. W  roku 
1848 książę Florestan uszedł do F ra n cy i, a  kraik 
jego siał się częścią państw a sardyńskiego, w któ
rego obrębię leży. Póżnićj wrócił się dom Grimal- 
dich do posiadłości sw oich, a gdy księstwo prze
szło spadkiem na ks.K aro la , mówiono o układach 
między dziedzicem a rządem sardyńskim wzglę
dem odstąpienia księstwa domowi sardyńskiemu. 
Teraz gdy flota rosyjska stoi w Y illa-franca, nie- 
dziw, że pogłoski powstały o zamiarze nabycia po
bliskiego Monacco przez Rosyę. Pismo L’Eden wy
chodzące w Monacco przyznaje wprawdzie, że księ
ciu czyniono propozycye sprzedaży, lecz ten pod 
żadnym względem praw  swoich odstąpić nieehce 
Artykuł „urzędowego" L'Eden obraca się w w yra
żeniach szumnych, mówi o wolności panującćj 
w kraju, o jego instytucyach itd., lecz zawsze koń
czy oświadczeniem , że ze sprzedaży księstwa nic 
nie będzie, a naw et powołuje się na opiekę mo 
carstw  europejskich.

0. D. Post donosi z Nizzy, że polieya w  Genui 
odkryła znowu tajny skład broni, gdzie około 6008 
sztuk broni różnćj znajdować się m iało, a w tej 
liczbie były naw et pociski ręczne takie same, jakich 
Orsini w  zamachu swoim użył.

Kor. Auslr. donosi z Nizzy 27go listopada. Dzien
nik tutejszy Avenir pisze, że żandarm erya francu
ska odprowadzała aż do granicy departam entu Yar 
13tu robotników piemonckich wydalonych z F ran
cyi; jeden um knął, a pozostałych jako podejrza
nych o niebezpieczne know ania, oddano w  ręce 
władz sardyńskich.

Z Piem ontu donosi Gaz. Wiedeńska pod dniem 
22 listopada: Rząd rozwija od niedaw na wielką 
czynność pod względem militarnym. W  chwili gdy 
to piszę, jenerał Biscaretli zwiedza wszystkie zało
gi wojskowe i twierdze, wzdłuż Riviera di ponen- 
te i Levante od departam entu V ar od granicy fran- 
cuskićj aż do Spezia. W  tym  ostatnim  porcie, gdzie 
główna flota sardynska stoi, pracują bardzo gorli
wie nad ukończeniem fortyfikacyj. Przy galeryach 
i kazamatach w V arignan pracuje aż 300 ludzi nad 
rozsadzaniem granitowych łom ów i sprowadzaniem 
ich na budowę. P iękna wyspa Palm aria leżąca u 
wejścia do portu i sam em  położeniem swojam bro
niąca go, ma byc bardzo silnie ufortyfikowaną. Bu
dują tam wielki m ost jako przystań i wieżę na 
czaty otoczoną bateryam i. Również na rozkaz mi- 
nisfra wojny śpieszą się z robotami ohronnemi 
w Alessandryi, Casale i w  Genui. Jenerał Bisca- 
retti był obecny w  Villafranca oddaniu Darseny 
Rosyanom. W raz z okrętem  „Retrissan" znajduje 
się tam  obecnie fregata ro sy jsk a  „Połkan" i kor
weta vKksfor“t lecz mają one w tych dniach po
płynąć 4q Genui i czekać tam na przyjazd W . ks. 
Konstantego. Potem  wrócą d o  Yiilafranka i prze
zimują tam. Również Rogata rosyjska „Gromobój"

o 50 działach i korweta „Ruryk" o 30 działach 
otrzymały w Cherbourgu i Bieście rozkazy udania 
się do Villafranca. Inne okręty płyną już tam 
z K ronsztadu, i sądzą, że w połowie stycznia flota 
rosyjska w  Villafranca wynosić będzie 10 do 12 
okrętów.

Do Gaz. d i Milano piszą z Turynu, że w Villa
franca, jakkolw iek była dotąd jedynie mowa o 
przedsiębiorstwie handlowćj żeglugi, niemasz ani 
jednego okrętu kupieckiego, lecz się tylko rosyj
skie wojenne ukazują. Fregata wojenna „Połkan" 
odbywa ciągle przejażdżki między Villafranką, Niz- 
zą i Genuą, a wkrótce przybędzie tam  8 lub 9 in
nych statków  wojennych rosyjskich, które pod w o
dzą W . ks. Konstantego składać mają eskadrę mo
rza Śródziemnego.

K ról W irtem berski przybył 25go do Nizzy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Krafeó n  30 listopada. Obywatele Królestwa Polskiego a 

w ogóle kraj cały ciężką znów poniósł stratę: w dniu 22 t. m. 
umarł w dobrach Garbacz w dawnem województwie sandomir- 
skiem, Józef Goluchowski, znakomity pisarz i zasłużony krajo
wi obywatel. Biografowi jego pozostawiamy wymienienie wszy
stkich prac i zasług zmarłego, w życiu publicznem i obywatel- 
skiem, od chwili wstąpienia ś. p. Józefa Gołuchowskiego w za
wód autorski wydaniem około 1822 r. dzieła : „Filozofia w sto
sunku do życia narodów i pojedynczych ludzi", lub od chwili 
świetnego wystąpienia w uniwersytecie wileńskim, w którym 
przed 1830 rokiem wykładał filozofię, aż do ostatnich dni życia. 
Wspomniemy tu tylko o najznakomitszej,! zdaniem naszem, za
słudze zmarłego: on to najwięcej przyczynił się pismem i ży- 
wem słowem do wyjaśnienia współobywatelom najważniejszój 
dla przyszłości, sprawy włościańskiej, i okazania, że uwłaszcze
nie włościan jest najkorzystniejszem jój rozwiązaniem dla stron 
obu i dla ogółu. Wspomniemy tu także, iż ustąpiwszy z kate
dry profesorskiej, z którój nauczał słowem, otw-orzył w domu 
swoim praktyczną szkołę żyeia, w którój uczyła się młodzież 
nie tylko obowiązków gospodarza i rolnika, lecz nadto powin
ności obywatela kraju.

— Nieobojętną zapewne będzie czytelnikom naszym wiado
mość, jakie Muzeum Wileńskie mieśei w sobie obecnie zasoby 
naukowe. % udzielonego nam wykazu jako rezultatów spisów 
niedawno pokończonych, i których druk się rozpoczął, wyjmuje
my główne cyfry. Muzeum to przed trzema laty założone, skła
da się obecnie z następujących oddziałów; 1) Archeologiczny 
liczy 2920 przedmiotów; 2) numizmatyczny 3247; 3) heraldy
czny 362; 4) zbiór portretów 128; 5) zbiór rycin 3101; 6) blach 
161; 7) popiersi 28; 8) gabinet zoologiczny 1833; 9) gabinet 
mineralogiczny 9621; 10J Biblioteka: w nićj tomów 11,428, rę
kopisów 4 1 6 , dyplomatów, przywilejów itd. 869, autografów 
386. —Oddział archeologiczny dzieli się na: I. Bóstwa pogańskie 
40; II. Wykopaliska z inogił litewskich, jako to: urny, łzawice, 
garnki, węgiel, ozdoby itp. 1434; III. Rzeczy ze Skandynawii 
przywiezione a]służące do porównania 31; IV. Zabytki pierwszćj 
epoki chrześciaństwa w Litwie 35; V. Broń kamienna 757; VI. 
Broń kruszczowa zimna 219; VII. Broń palna 71; VIII. Zbro
ja 62; IX. Pamiątki z wojny 1812 r. 58; X . Wszelkie inne pa
miątki i zabytki, jako to: pomniki, grobowce, sprzęty i naczy
nia kościelne i sp rzę ty  domowe, odzież, zastawa stołowa itp. 
213. P ię k n y  to jest owoc trzechletnich starań, zabiegów i pra
cy członków komisyi wileńskićj.

Przegląd polityczny.
Kord zaprzecza pogłoskom  o wojnie między 

F rancyą a A ustryą. Indep. belge m ów i, że Monitor 
wystąpi z zaprzeczeniami. Tym czasem  walka dzien
nikarska z tego pow odu trw a ciągle między De
batami a La Presse.

D zienniki z P etersburga  do 24go t. m. sięga
jące , nie przynoszą nic ważnego. W  dniu 20 t. 
m. dotychczasowy poseł turecki p rzy  dworze ro 
syjskim m iał posłuchanie pożegnalne u  Cesarza, 
przedstawiając zarazem  swego następcę H aydar- 
beja.

Nie mieszkaniec wyspy G uernesey, jak  podała 
wczorajsza depesza londyńska, dopuścił się k ra 
dzieży depesz jońakich , lecz M r. Guernsey były 
oficer, k tóry  w sekretaryacie ministerstwa kolonij 
tćj kradzieży się dopuścił.

W edług  depesz telegraficznych z M adrytu, p o 
wodem do w ystąpienia ministra m arynarki Q ue- 
sada z gabinetu, była ta  okoliczność, że gdy  ten
że dwóch oficerów m arynarki posunął na wyższe 
stopnie, 0 ’D onnel urażony, że się to bez jego 
wiedzy stało, podał się do dymisyi. K ró low a zw ró
ciła m u podanie, a wtedy uczynił to Q uesada i 
królow a jego  podanie przyjęła. 0 ’D onnel objął 
tymczasowo zarządy ministerstwa m arynarki. U rzę
dowa Gaceta zawiera dym isye ośmiu członków 
rady  stanu, (moderados) k tórzy  takowe otrzymali 
na własne żądanie.

W  Serbii już  się rozpoczęły  w ybory posłów na 
sejm według nowego p raw a wyborczego; wybory 
te  mają się ukończyć^przed 30 listop. v. s. (12go 
grudn ia), gdyż w dniu tym  mają się rozpocząć 
obrady sejmowe w B elgradzie.

Doniesienia z K ochinchiny o działaniu tam wojsk 
wyprawowych hiszpańsko-francuskich, nadeszło do 
M arsylii 27 t. m . a  stam tąd w treści telegrafow a- 
ne,. są z 24 września. W ojska europejskie zajęły 
sąsiednie T uronow i miasto annamskie Jo u ro n  i 
warownię J e u p o n , w którćj znalazły 200 dział. 
Cesarz kochinchiński skoncentrował do 100,000 
zbrojnych pod  swą stolicą Hue, i tam  zam ierza sta
wić opó r, k tó ry  dotychczas był bardzo^ słaby. F ra n 
cuzi i H iszpanie czynią przygotow ania do uderze
n ia  na  tę  stolicę.

IŁJufcMfiowii** Biiskior odjiowiedaULaj.
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Banknoty auttiyockis. . . . . . . .
Polskie bilety bankowo . . . . . . .

„ listy a w ta w a * ......................   .
Poaneóiskie listy zastawne * % .  . . .

■ » * » v * % . . .
Oblśjr. kolei kreJc^olb*!!. . . . . . .

86 25
81 75

968 —
246 —
263 90

4 36 4 33
4 37 4 £5
8 — 7 55
1 32 1 31
1 29 1 27
1 9 1 7

79 ŻO 79 15
81 25 80 45
82 20 81 45

5 47
94 87 — —

— -  63}
14 39 - - —

-  2>Ś

_ 102}
-- 89t‘,

87,*,
99} —
88} —

— 80}

'Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mystowic do Krakowa 6. 15 rano; 1 . 15 popoł. 
Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 

z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 
łud.; 7. 56 wieczór, 

z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 
3. 10 wieczór.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 

r -  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prue) 5. 27 wie
czór =  z Rzeszowa 6 . 15 rano,3. popołu
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6 . 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1.2 0  w nocy, 12. 10 w poł., 
3. 10 popołtid.

W t e f l o B ł o ^ c i  h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e
'Kraków 30 listopada. Dowóz wczorajszy zboża na g ra 

sicę Królestwa Polskiego liczy się do inaozniejszyeh. Ruch 
szedł na wielki rozmiar i prawie wszystkie rodzaje zboża 
znalazły  spieszny poknp, tak pod względem zboża zwiezione
go istotnie, jako też wystawionego na sprzedaż w próbkaoh. 
Mimo, ze z I rus otrzymano doniesienia handlowe niesprzy
jające  targowi zbożowemu, wszelako oeny się nie zmieniły, a 
nawet po notowanyoli ilościach bardzo stale się trzym ały . 
Głównym tego powodem by ły  znaczne zamówienia do Mora
w y i Szląsba austryaokicgo, jako też po części do Górnego 
Sziąska pruskiepo. Pszenice płacono średnic ziarno dobre po 
27, 28, 29 złp., wyborowe 30, 31, 32 do 32} złp. Żyto  w o -  
gó.nośoi 18 j ,  19, a najp ękisiejsze 19}, 19 j  złp. Jęczmień 16, 
17, 171, piękne do browarów ziarno po 18, 19 do 19} złp. 
Owies w ogóle 10, 11, 12 złp., czysty w iilk i dworski owies 
po 13, 1 3 j, 13 j złp. Groch pośledni 24 do 26, a piękny, bia
ły  kuohenny po 28, 29 do 30 złp., płacono nawet wielki nie
zwykle czysty i równy po 31 do 32 z łp .— Na targu dzisiej 
szym na Kleparzu nieoo więcój panowało rucha niż w tam
tym tygodniu, gdyż wielu skupywaczy szląskioh i morawBkioh 
przybyło i pod .bnież kilku z Górnego Szląska pruskiego. 
W szy-tkie rodzaje zboża znajdow ały ła tw y  i znaczny poknp 
a  szczególnie jęozmień, który zupełnie ze wsypek tutejszych 
wybrano i bez targowania się płacono po stale oznaczonych 
cenach; inne rodzaje zbóż nie zmieniły się również w cenie.

G d a ń s k  27 listopada. W  upłynionym tygodnia mieliśmy 
ciągłe m rozy od 4 do 8 °. Trochę śniegu przypadło i sanna 
w okolicy Gdańska usta liła  się. W is ła  s tanęła  w całój d łu 
gości.

W  targach angielskioh nie widzimy m atoryalnej zmiany. 
W szakże opinia s ę  podniosła, a ceny ogólnie trzym ały  się 
mocoiój. Rolnicy zajęci są  siewami oziminy, które w normal
nych warunkach postępują.

Nowem postanowieniem Cesarza Francuzów w szyscy w ca
łym kraju  piekarze sep zmuszeni trzymiesięczny rezerwowy psze
nicę miió i stale utrzymywać na śpichrzu w pełnym  komple
cie; aby ta w miarę kocsumpoyi natychmiast by ła  dopełniana, 

Nie u 'e ra  wątpliwości, żo gdy taka wielka m assa zboża 
z obiegu wyciągnięta, przejdzie na sk ład y , zapasy rolniczo 
«i? zm cicjsią i ceny pszenicy może nawet znacznie podnieść 
się muszą. Już teraz m ałą  lecz ogólny można notować po
prawę tak na francuskich jak  i belgijskich targach.

w  H.oll»n<,y i > Hamburgu i wszystkich morza Bałtyckiego 
ja k  i niemieckiego portach, w handlu zbożowym nie było o - 
żywienia. Tylko ceny żyta się wztt.ocniły i o 10 do 15 Guld. 
na  łaszcie powoli przybrały.

na»z4j giełdzie ani ruchu ani ochoty w kupnie nio było. 
Na eksport zagraniczny żądne tranzakeye nie m iały  miejsra; 
a tylko małe partyjki po wyciśniętych oenaoh na potrzeby 
Szląska  i Saksonii z ryk do ryk przechodziły. W  c:ągu ty 
godnia ceny pszenicy o 10 Guld. na łaszcie zniżyły sie; lecz 
żyto przy małych fluktuacyach o tyleż się podniosło. Na
konsument sprzedano p a rt,*  żyta : wage 123 łaszt. po 278
Guld. a  200 łasz t. 130 ł. po 3I5  Gu]d odstaw a w maju.

Sprzedano w ciągu tygodnia łnsztów  pszenicy 140, żyta 
140, Jęczmienia 67, owsa groohn 16.

P łacono za ła s z t  wagi holi. Guld. prus. kor*eo w ars,aw sŁ i
Pszonioy . . od 128 do 132 od 420 do 480 

— 1 3 | — 135 -  g, 4 _  *16 
Żyto . . .  — — — 130 — 297 — 309 
Jęozmień . — 102 — 118 2 2 5 — 3 j 3
Grochu . . — —  — — — 458 —■ 462   ,

Płacono za belek dębowych szt. 1300 sprzedano po 8 } sgr
■a stopę kub.

K urt u a m i a n :  L o b ó jd  200}. Amsterdam — . — Ham
burg 45}.— Paryż  —. lF a r  *»wa - .

Alexander M a k o u t k i  e t  C o t n p .

Pociągi osobowe na kolejaoh żelaznych.
Odchodzą:

z  Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano;
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra- 
n o =  do Rzeszowa 5 .40 rano; 10. 30 rano;
8- 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano.

NEKROLOG.
Dnia 28 listopad i 1858 roku zakończyła w T ar

nowie swe życie Magd ilena ze Skrzyńskich baro
nowa Konopkowa w 80 roku życia swego.

Z grona naszej społeczności ustąpiła znowu jedna 
z Matek polskich, tradycja  cnót rodzim ych, cnót 
pełm ch p o w ag i— jednakże cichych i spokojnych.

Bogobojna, surowa dla siebie, łagodna i pobła
żająca dla drugich, znosząca nieszczęścia, których 
jako m atka kochająca doznała wiele, z rezygnacją 
i poddaniem się religijnem, w  przyjaźni szczera, dla 
ubogich szczodra, z wylaną miłością dla swój rodzi
ny, była tem samóm najściślejszym węzłem miłości, 
ogniskiem jedności dla swój rodziny, pociechą przy
jaciół, otuchą ludzi dobrój woli, nadzieją ubogich.

Pokój jój c ien iom !!!
Pogrzeb odbył się dnia 30go listopada o 3ój po 

południu, a nabożeństwo żałobne za jej duszę od- 
prawionem  będzie Igo grudnia o godzinie 10 z ra 
na w  kościele katedralnym  tarnowskim.

pełnie do potrzeb owych ntron zastosowane dziełko pod ty tu
łem : „Poradnik leśny dla Dziedzioów,“ po polaku o g ło s ił.— 
Póżnićj otrzymawszy posadę rządowego nadleśniczego w By
czynie (w  W . Księstwie Krakowskiem ) w nasze się przeniósł 
strony, i znów gorąco nsszem sic z a ją ł lfśnictwem. Nioogra- 
niozyła się zbawienna czynność “jego na umiejętnej admini- 
straoyi powierzonych sobie, skarbowych i instytutowych la
sów; lecz w każdym czasie, z godną uznania bezinteresowno
ścią i życzliwością, udzielał właścicielom lasów światłych 
uw ag; a w najzawilszych i najtrudniejszych razach, radą swą 
szedł w pomoc. W  tym ozasie z a ło ży ł Towarzystwo leśne 
Galioyi ząchodnićj i przez 8  1s t  b y ł jego prezesem. Z wy
trw ałością przezwyciężał przeszkody w ustaleniu tej instytu- 
oyi, jedynie dobro prowincyi na celu mającćj i na tej stopie 
ją  pos a w ił,  że tylko od nas samych zaw isło, czyli z niej 
korzystać i dalej rozwijać ją  zeohoemy. — Mimo urzędowych 
zatrudn eń ck. radcy leśnego, najprzód w W ieliczce a potem 
w Krakowie połączonych, tyle zd o ła ł znaleść czasu, że 0-  
prócz do krakowskiego Tygodnika Rolniczego pisywanych ar
tykułów , zbngacił literaturę naszą „Tech* ologią !e śrą .“ dzie
łem  słusznie już ccenionem, a nawet p rzy ją ł na siebie cię
żki obowiązek w ykładu Teoryi leśnictwa w krakow rk ćj ek. 
szkole teot nicznej. Nic dziw tedy, że tyle nauki i św iatła, 
tyle procy i trrdów , tyle zacności i dobrój woli wszędzie mu 
szacunek i przyjaźń jednało, że dzisiaj w szyscy co go znają, 
utra y  jego żałują. W prawdzie tego rodzaju człowiek w w ła 
snej pier si nagrodę znsjdu e, a publicznych dz:ęków nio szu
ka, lecz o nas tu chodzi, o śrny z nim w bliższych byli sto- 
sonkech, by nam niewdzięczności nie zarzucano; dla tego też 
wszędzie to samo spo y  ając zdanie, postanowiłem go w imie
niu nas wszystkich pożegn ó tą drogą; źycząe iwu, by w no- 
wem miejs-.u pobytu tylu tak szczerych znalazł przyjaciół, 
by go tam tak  cen ono i kochano ja k  u nas. 8 . M.

gVFOTOfilMFIE.
N iżej podpisany ma za szczy t ©znajroic 

Szanow nej Publiczności, że tu kiótki czas ba
wić i fotografow ać będzie.

Ceny sta łe  w nowdj walucie austr. sa  następująco:
.L .  -I L .w ia . O -  *  en  _ 17* ** *

J1  o 10 r o w e.1 osoba na 1 kartce 3 z ł. 50 e.
2 osoby „ „ „ 5 „ 50 „

W  wielkim formacie.
1 osoba na 1 kartce 5 z ł. 50 o.
2 °»ol>y » w * 8 » 50 „

K o l o r o w e .
1 osoba na lć j  karcie 8 z ł. 50 e.
2 ®iohy. n n „ 13 B 50 „ 

W większym formacie.
1 ęrsota na le j  karcie 10 z ł. —

1 osoba aa  ld j kartee 15
M edalionik..................  2 „
Do k a rt wlzytowyoh, na

główek do listów sto 
»*tnk..............................15 ,

P a n o t y p i e .  
śrsds. wielk. również dokł. traf.
1 osoba aa ld j płycie 1 i ł
2 ®s®fcy * * „ 2 „

Portretowanie dzieje się codziennie od godziny 10ćj 1 ran* 
do 3ej po południu, każdego czasu a równym skatkiem w to- 
‘ografleznem atelie na S t r a d o m i a  pod Zamkiem w Krakowie. 
O 023 1- 3)  F l o r y  a n  G a n te n b e tn  ze Sswajearyi.

( es. kr.

(Nadesłane.)
K a r n i o w i o e  dnia 26 listopada.

W  tych dniach pai W ojciech Tieriot opuścił Kraków, by 
w Prcszburgu objąć posadę radcy leśnego i prezydującego 
w Departamencie leśnym tamtejszdj sekcyi ck. finansowej* D y- 
rekcyi krajow ej.— Zbyt on wielkie po łoży ł dla kraju  nasze
go zasługi, byśmy nie czuli straty , jak ą  przez to jego p rze 
niesienie ponosimy. — Opuszcza nas bowiem jeden z na js ła 
wniejszych dziś żyjących niemieckich leśników, zewsząd na j- 
świetniejszem uznaniem obdarzony. I tak dawniej jeszcze mia
now ał go W X cy Rząd Sasko-W ajm arski honorowym radzcą 
górniczym. W szystk ie  rolnicze i leśnicze Tow arzystw a na 
członka go pow ołały, a powierzenie mu przewodniczenia w e -  
gzaminach rządowych leśnych i teraz tak  wysokićj posady 
w Prcszburgu. najlepiej ocooienia zdolności jego i zasług  ze 
strony W ysokich W ładz krajow ych dowodzi. — Lecz prócz 
tych ogólnyuh, io te  jeszoze mamy powody, by ze czcią imię 
jego wspomnieć. Od bliiko bowiem la t 30ta zrosło  sie ono 
z history^, polskiego leśnictwa. Kilkanaście lat bowiem by ł on 
dyrektorem  ogromnych księcia W ittgcnsteina ([niegdyś Radzi- 
w iłłow skich) lasów na L itw ie, gdzio zaprowadzenie racyo- 
nalnego gospodarstwa i rozszerzenie nowych pojęć o leśnic
twie, jemn się  zawdzięcza. Tam przebywając gruntowne i zu -

Drayjechetli od 29 do 30 listopada.
HOTEL ROSYJSKI. T esc-a hr. Bobrowska w ł. dóbr, Igsaoy 

hr. Bobrowski por. zo Lwowa. W ojsieoh Pariser kup., Szcze- j 
pan W  lkuszewski w ł. dóbr z Rzeszowa.

W yjechali: W ładysł. hr. Stadnicki, Stanisław  R a c i b o r s k i !  
* ł .  dóbr na Podole. Hermann He r ,  Zygmunt l  uzenberg ku
pcy do Tarnowa Bernard Leubuscher, W oje. Pariser kupcy 
do W rocław ia. Ludwik Katyński prob. do Brzeska.

HOTEL SASKI. Lusyusz Floryanów Roohwitz właś- dóbr 
z Rosyi. Sewervn Mieszkowski, Ignaoy M*charzyńeki obyw.
1 Polrki. Józi.f Lozert ok.; starosta zW ad  swic. Fran. Ligocki 
w ł. dóbr z Lgety. Leopold Trzeszkowski ofleyalista z M ało- 
szowa. Roman Jastrzębski ck. pensyoriowany kapit. z Tarno
wa. Antoni Mikocki rz. dóbr z Muszyny. A. Delavaux w łaś. 
dóbr z Galicyi. Edw. Delavaux w ł. dóbr z Dębicy.

Wyjechali: Teofil Koszutski prob. do Sz ąska prusk. Jozef 
Majzel z familią, Ludwik Bajer w ł. dóbr do Tolski. Ksawe
ry  B urzyń.ki w ł. dóbr do Galieyi.

Igj1 oprayw.  

WIDM OM) 189
która podług przepisów użyta nieprzyjemny odór s  n . l  wy
dala dziąsła  orzeźw i. |  wzmacnia, zęby zupełn i, czyści, ich 
pruohmenm zapobiega, od chwiania się zębów chroni, ból zębów 
uśmierza, 1 oraz jako  najlepszy środek przeciw wszelkim s ła -
bośoiom zębów i ngt okazuje aię.

Wlfk° V r L " ny> *w 'Ck W0iy każdywiek 1 każdą p łtć  od bólu zębów, przez eo zapobiega się 
zupełnie konieczności wyrywani* zębów lub korzeni od zo- 
oiaTh pr,:y ^ trieoiu  giJ 1 flatułowych zapnehnię-

Woda ta przez najpierwsze znakomitośoi lekar
skie Wiednia, jak również i na prowincyi co do 
swój osobliwój skuteczności uznana i świadectwa, 
mi stwierdzona, szczyci się nie tylko w całem c.k- 
austryackiem państwie, lecz także i wwielkiój czę
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastającem zau-fo n io m 1'' ■ ^  ____•___faniem^i chlubnem uznaniem.
Sprzedają się: f l a a z e o z k a  p o  1 z ł r .  m . k .  

w spteco „pod złotem  Joleniem® na Kohhnarkoio w W ie
dniu, także u panów aptekarzy: 

w Krakowie u A . A le k s & n d r o w lo z a  
we Lwowie n P. Mikolazoha. ( 83g 7 8ą

Zgromadzenie 0 0 .  Franciszkanów odpra
wi dnia 2 grudnia r. b. o godzinie 9ój z rana

Ż a ło b n e  N ab ożeń stw o
za duszę śp .

M A R Y A N N  Y  B O GD A N O  W I C  Z O W f i J  
jako za wspólfundatorkę ich pogorzałego  

kościoła.

_ W Aptece pod BIAŁYM ORŁEM w Rynks 
głównym w Krakowie, znajduje się główny i jedy
ny Skład ck. uprzywilejowanój nie pieniącój się

u t w o r u  Dra H irsch feld a  i Jakuba B auera
dentysty, którą to Pastę Zębową, jako najskutecz
niejszy środek do czyszczenia Zębów i wzm ocnie
nia dziąseł, według zdania w ielu lekarzy i znawców
Szanownój Publiczności polecamy.

' P Ł A W  f i  . % X  RB V
pociągów osobowych na c.k . uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i

pooząwszy od dnia 1 5 go listopada 1858 roku, nadal.

(99 9 -2 -3 )

k a.

z  K r a k o w a  d o  R z e s z o w a

S t a c y a

K raków  .
Bierzanów.

K ł a j : ______
Bochnia. . . . 
Słotw ina. . . 
BoguiiiłowiC(,
Tarnów. .
C zarna.
D ębica. . ' | 
Ropczyce. 
Sędziszów. 
Trzciana .

Pociąe osobowy N 1. Dociąg osobowy Nr. 3. Pociąg mieezany Nr. 5
Hrzy 1 ^ 1- Trafia Przy I Od- | Trafia Przy Od | Trafia
jazd jazd na poc'ag jazd I j»*ć na pooiaą jazd jazd ;ua pociąg

G. | M. 1 G j M. Nr G. |M . I G. M Nr. G. |M. G. M. Nr
wieczór 1 8 30 piz.poł I10 30 rano 5 40

8 44 8 45 10 43 10 44 5 57 6 — 2
9 1 9 4 6 10 59 11 2 15 6 20 6 25
9 20 i 9 20 11 17 11 17 6 45 6 46
9 36 9 41 11 32 11 37 7 6 7 16

10 1 10 5 8 11 57 12 1 7 41 7 51 7
10 35 110 35 12 30 12 30 8 29 8 30
10 47 10 55 10 12 42 | l 2 50 4 11 12 8 43 9 _
11 29 11 30 1 23 1 24 9 43 9 46
II 49 11 54 1 42 1 47 10 9 10 16 12
12 14 12 16 2 7 2 10 10 41 10 44
12 29 12 35 2 22 2 27 11 _ 11 151 4
12 54 12 56 2 45 2 47 11 37 11 401

1 2 0 1w nocy 2 3 | 10 po poł. 6 12 10 w pół, |

ełp . gr. 
31 17
38 — 
22 10 
16 28 
34 7

złp.
36
38
23
23
34

P
3

22
7

15
22

R z e s z o w a K r a k o w a
osobow Nr. 4. rociąic m ieeg a iy N r ^

1’rzy
jazd

GUM

F rzy- 
jazd II

S t a c y a 1 rada Trafia Trafia 
na

jazd
g7Pm . _nn* pocąs

O. IM.
Rzeszów
Trzciana 
Sędziszów 
Ropczyce 
Dębica . 
Czarna . 
T arnów
Bogumiłowioe 
Słotwina 
Bochnia .
K łaj. . . 
Po d łę ie  
Bierz anów 
K raków

w nocy 1 1 1 25
1 49 1 51
2 10 2 15
2 28 2 31
2 51 2 56
3 15 3 16
3 50 3 58
4 10 4 10
4 40 4 44
5 4 5 9
5 25 5 25
5 41 5 44
6 — 6 _
6 15 rano

prz.poł.l 
10143

10 
10 
11 
11 
11 
12 
12 

1 
1 
1 
2 
2 
2

— II on noł.

11 12

po poł. 3
3
4
4
5
5 
«
6
7
8 
8 
9

|wioczór

11

* K r a k o w a  
do X V ie H c x k l

z W i e l i c z k i  
do I V i e p o f o m i c

z W i e l i c z k i  
do B l e r z a n o w a

z N i e p o ł o m i c  
do ^ W i e l i c z k i

z B l e r z a n o w a  
do W i e l i c z k i

* Wieliczki 
®o Krakowa

Poc ąg mie«łąnV i>Jr 43 
Przy- | 0(1-

Pociąg mieszany Nr. 14. Hoc. osoh. N .16 podług notrzebyPociąg mieszany Nr roc. osob. N.
> r z y - l r o d -Stacya

W ieliczka
Bierzanów . 
Podłęźe 
Niepołomice

K raków
Bierzanów
W ieliczka

rano Niepołomice 
Podłęże 
B ieżanów
W ieliczka

W ieliczka
Bierzanów

Wieliczkaprz.poł. 10z rana 
o

B ierzan
Birzanów
K raków .

W i e l i c z k apo por.
z rana

Rrieesćrprz.poł. 40 llprz.poł,

K r a

/ m .  —
zostaje w związku z pociągiem *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Granicy.

2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic.
3 dto dto dto z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, i Granicy.
4 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Mysłowic.
14 i 15 nie jeżdżą w niedzielę i święta n i g d y ,
16 i 17 łączą się wBierzanowie z pociągiem Nr. 4.

Od Zarzadu jazdy c. f c .  uprzywilejowanej galicyjskimi kolei Karola Ludwika.
k ó w dnia Igo listopada 1 8 5 8  roku.

Pociąg osobowy Nr.
dto Nr.

® 0 dto Nr.
d to  dt0  N r

Mieszane pociągi Nr. 
Osobowe pociągi Nr.

W Drukarni „C A A S U *

dy W eksel na d. 1 9  listopada 1858  
wystawiony na kwotę 3 0 0

m. k. zaginał właścicielowi teg0$? t. j. Lebel 
Ttukker, ostrzega się zatem każdego, by W e
kslu tego nie nabywał, bowiem ten za umo- 
żony pomiędzy obydwiema stronami uznany 
został. (ion -31

D  ■« numeru d zis ie jszeg o  d o łą c za  s ię  D ofiat-k.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
wyg. b*r. 

w lin. par.
p n y  

0* Reaura.
2 325’" 17

10,325
6325

27
19

itan olep. 
podług 

Raaumura

+ w
1 5 
1 2

wllgotn.
powloiraa
waglęóna

96
98
93

klarunek 
i Dagtępnls wiatru

■aohodni głąby

•tan 
N I B B A

Zj a wilka  
aapowi gtrang

pochmurno M gła ói 

M gła

01( 0*
o
JL

W (ląg* duła

— 1*6

Sfia r z f d s c ę  D r u k a r n i ,  & U sm ataK >  G r m h e k o w t M .



W # d o f. 275dziennika„CZAS"iii (irudnia 1858.
Insera ty .

J ak skutkowała najsłuszniejsza moja pro 
śba do wszelkich klas wyższych wy
kształconych tak cywilnych, wojskowych, 
obywateli miasta Tarnowa, jako też o- 
bywateli do Tarnowa z okolic przyby

wających dnia 28 paźdniernika 1858 w dzienniku 
Czas trzykrotnie ogłoszona, w chęci zapobieżenia 
defraudacyi trunków do propinacyi miasta Tarno
wa przezemnie w dzierżawę wziętój, z żalem do
noszę.— Przemytniki miasta Tarnowa żydzi w nie- 
praktykowanej ilości tu zamieszkali, wszelkich mo- 
żebnych używają sposobów w przemycaniu trunków 
do Tarnowa, i tak mimo że sami nieustannie tern 
niegodne prowadzą rzemiosło, używają i chrze- 
ścian do tej czynności, i tak kilka dni temu użyli 
jakąś panią porządnie ubraną w szalu i z sak de 
voyage w ręku, aby sankami z dzwonkiem na 25 
pęcherzach okowitą napełnionych, odbywała wjazd 
do Tarnowa; nieuszła jednak baczności straży, 
przytrzymana przesiedziała noc całą w areszcie.—  
Podlekarz jeden pewnie przewożący pęcherze, bo 
potrzechkrotnym przejeździe niedał się rewidować, 
straż [roztrącił, pobił i uciekł; jest w właśeiwem 
miejscu zaskarżony i oczekuje sprawiedliwości. —  
Z obywateli ziemskich jeden tylko czcigodny hr. 
Z. stanął przed strażnicą i żądał by powóz jego  
zrewidowano; straż z uszanowaniem odmówiła 
rozkazu jego, twierdząc, że mają odemnie inne 
ustne polecenia i prosili by odjechał. Dużo jednak

innych obywateli narzeka i gniewa się, gdy ich 
straż zapyta czy co niewiozą, a nie jeden nawet 
łajał straż za to, że pełni swą powinność i broni 
swego pana od straty; gdyby takiemu obywate 
łowi chłopek na wsi gruszkę lub śliwkę w ogro
dzie zerw ał, lub gdyby po wypieszczonym prze
szedł gazonie, ciekawy może kto jakby z nim po- 
postąpił? ja wiem jak i pewny jestem, że każdy to 
wie; mimo tego obywatele nawet zresztą uczciwi 
bez skrupułu przewożą sobie koleją żelazną spi
rytus do maszynek, jakby u mnie nie było go  
w magazynie. D o  tej chwili wstrzymuję się z o g ło 
szeniem ich im ion, mając nadzieję, że przejęci 
słusznością, zaprzestaną nadal tego źle zrozumia
nego swego prawa.— Wczoraj, kiedy konna straż 
moja odprowadzała transito za miasto w obłado
wanej baryłkami bryce, wśród miasta paręset ży
dów otacza konwój i chce gwałtem rozebrać ba
ryłki i gdyby nie przytomność moich ludzi i czuj
ność wzorowa policyi, jużby transito stało się by
ło konsumo na szkodą moją.

Upraszam o umieszczenie tego drobnego szkicu 
z dodatkiem, że propinacya tarnowska wraz z ad- 
ministracyą kosztuje blisko pięćdziesiąt tysięcy złr. 
P1- ,k; Kto pomyśli o tych cyfrach i o mozole 
jaki jest w dodatku, to pewnie uwzględni, że na 
jedno wychodzi przewozić kryjomo spirytus do 
ka"T’ J’ak ukopać cudzych ziemniaków lub zabrać 
cudze snopy. (1024)

Tarnów 25 października 1858.
Henryk Brodzki.

O g ł o s z e n i e .
Podpisany ma zaszczyt uniżenie oznajmić niniejszem wielce Szanownej Publiczności, 

że od Igo  października r. b. otworzył

nową Traktyeraię
» d«mu pod S/. 212 przy placu Francisz

kańskim obok kawiarni,
i urządziwszy takowy w sposób wszelkim wymaganiom teraźniejszym najodpowiedni 
dołoży najusilniejszego starania, by szanownych gości swoich doborem potraw, najlepsze- 
mi trunkami, najspieszniejszą usługą i taniością ceny w każdym względzie zadowolnić. 
Utrzymuje wszelkie gatunki piwa i wina, ostatnie zajdlik od 10 n. kr. 1 1 — 2 1 — 35 do 
52 n. kr.; reńskie wina butelka po 1 z ł. austr., 1 z łr. 5 0  kr., 3 z ł. do 5 i 6  zł. austr., 
tudzież wszelkie inne wina austryackie, węgierskie i zagraniczne. Przyjmuje stołowników 
na wikt w abonamencie tak u siebie jako też do domu po 1 0 — 12 i 15 z ł. austr. mie- 
sęcznie.— Przytem dodaje, że w czwartki i niedziele dany bywa

O  Iw w i e s z c z e n i

Ces. kr.

SOLU H a g i

uprzyw.

GALICYJSKA

Od Igo  Grudnia 1853  aż do dalszego rozporządzenia, cena przewozu węgli ko
palnych na c. k. uprz. galicyjskiej kolei żelaznej Karola Ludw ika, zniża sie co do ł a 
dunków całowozowych w sposób następujący:

Od przewozu węgli z Krakowa aż na odległość włócznie mil 2 0  
od centnara wiedeńskiego na milę . . 1 kr. mon. konw.

lub też:
od centnara cłowego Ha milę . . . . 1 56/ 100 centów mon. austr. „ 1

U d przewozu węgl, z Krakowa na odległość przechodzącą mil 20  
od centnara wiedeńskiego na milę . . % kr. mon. kow.

lub te ż :
r°.d 1ceJnt"ara cłowego na milę . . , . 1 3/ 10 centów mon. kow. austr.

JMalezytosci dodatkowe zostają te same.
O 1 przewozu węgli, które nieprzychodzą z Krakowa, liczy się należytość za prze

wóz według taryffy towarów klasy lsze j.

Zatem obowiązuje od Ig o  Grudnia 1858  nadal, taryffa następująca:

T a r y f a

z wstępem bezpłatnym.
Poleca się przeto łaskaw ym  względom

Ferdynand Winter
(1026- t -2)   \ łaśriciel kawiarni i traktyerni.

Przedostatni ̂ T y d z i e ń
do nabycia losów c z w a r t e j  przez ck. dyrekcyę dochodów loteryjnych ugwarantowanej,

w i e l k i e j  l o t e r y i
dla celów dobra powszechnego.

Trafnych 6698, wygrywa razem 

0 0 . 0 0 0
6 trafnych każda 1000  dukat 

14 „ „ 5 0 0  „

c. k. ważnych dukatów w złocie, a to
1 trafna 15 ,000  dukatów 11 trafna . . • 3 ,0 0 0  dukatów 6  trafn
1 „ 5 ,0 0 0  „ 13 trefne k,iJ»*jO U O  „ , 4  „

3 2  trafnych każda 100 c. k. dukatów etc.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie C e n a l o s u :

1. 16 grudnia 185§.  ̂atote reiisMe uik,
Loterya rządowa, nie prywatna. — Istnieje jeden tylko gatunek losów bez 

inicy klas, i jedna cena onychże. — Każdy los w jednem ciągnieniu gra na wszystkie
ograne. K ażdy los seryi ciągnionej może oprócz^ wygranej, na seryę przypadającej,
nieść także wielką wygranę. Z araz po c:ągniemu będzie Usta wygran wydana. W  czter- 
iście dni po ciągnieniu nastąpi w ypłati wygran za przedłożeniem losów oryginalnych, 
awnemi markami stęplowemi na stronie odwrotnej opatrzonych, w Kasie loteryi w W ie 
rni ([Salzgries Nr. 18). W szelkie wygrane, któreby w 6  miesiącach do ciągnieniu, 

to do l6 g o  czerwca 
padają wedle § . 1 i

(jszej loteryi najłaskawiej uwzgięamonycn. wiresac wyjaśnienia rzeczy wykazuje dru- 
wany plan gry, znajdujący się u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych 

3 6 losów załączonym będzie. ”  3
(1020-1-3)

Z  K r a k o w a  

do

Wieliczki 
P o d łęźa  , 
Bochni 
S ło tw in y . 
Tarnowa . 
Dembicy 
Sędziszowa 
Rzeszowa

Odległość j 

milowa

Należytość frachtowa włącznie z należytością 
za naładowanie i wyładowanie

od 1 wied. cent. 
w mon. konw.

fl. kr.

2
2 %
5
7

10%
15
18
* 1%

3
3%
6
8

1 1 %
16
19
19

od 1 colnego cent. 
w austr. wal.

fl. kr.

I 72 ,
/ l O O

5 40//100
0 5 0 /V /200

1252// l  00 1798/
*  / l O O
25
2 9 6 8/noo
295 %1 0 0

d0d“ 4 za assekuracy, ogóln,.

(1031-1-3) C. fe . opri. galic. kolej Karola Lodwika.
Przy zbliżającym się dniu S , M i k o ł a j a  (6 g o  grudnia) gdzie podług dawnego 

staropolskiego zwyczaju dzieci zabawkami obdarzane zostają, mam honor polecić Sza
nownej Publiczności, mój nadzwyczaj wielki skład przerozmaitych

miii
które po cenach I ł a r d z o  U m i a r k o w a n y c h  sprzedaje.
drfch sztoki W‘ 26 aC m° Żna przedmi0^  0d Paru Grajcarów do 1 2 - 1 3  reń - 

Również polecam prawdziwy rosyjsko-chińską Herbatę i Samowary rosyjskie

dim  -  ̂ kawiczkTViZlWe ame7 k?*óskie -  Rękawki I czepki wełniane dam rekaWICZKi l czapki zimowe, plaidy etc. etc.dla

Leon Fei

awnemi markami siępiuwemi na stronie yi'“ ***unycii} w Kasie loteryi w w ie -
iiu (Salzgries Nr. 18). W szelkie wygrane, któreby w 6  miesiącach po ciągnieniu, 
zeto do l6 g o  czerwca 1859  roku z jakiegokolwiek bądź powodu nie były podniesione,
’/ O n n i ł o i o  n r o i l l a  (5 1 i  d T V  V'/.PP, O l l b l l C Z  fl V C h  ( I n n ,  .4 V n n f t S O l -  W  n L
zeto do ltigo  czerwca ic t ia  roku z j a k i e g o . p o w o d u  nie były podniesione, 
zepadają wedle § . 11 planu gry  na rzee.ś publicznych zak ład0'w dobroczynności, w ni
ższej loteryi najłaskawiej uwzględnionych. Bliższe wyjaśnienia rzeczy wykazuj 
iw-niv nlnn er r\r Knaiduiacy sie u wszvstkich organów sprzeda*^ dn zaknr

Od c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych.

(1027-1-3) w Rynku N. 23 4 .

6. eiBUKOT
jenemlny Ajent dlakrakowa i halicyi Zachodniej

c« k. uprzywil. pierwszego Austryackiego

W  W I E  B  j
poleca Się w przyjmowaniu ubezpieczeń przeciwko pożarom : budynków, ruchomości 
tawarow, ziemiopłodów; zabezpieczenia życia  i posagów, przez obliczanie P re 
mii w najniższych kwotach. r  1 re_

MT Bióro przy ulicy Ctrodzklćj Mr. 39
na pierwszem piętrze. (931-3-10)



Dodatek do dziennika „C Z A S“ z dnia 1 grudnia 1 8 5 8 .
— 7— m-m-r--i i--nTTi-iTir^nnMiimnTtwrmn-r-i'-~rr  w — m—.iu. i.n.«, ■„ ■       —

SIIDLITZUE
Nm oaUtnińj wystawie poweaeohnói w Paryżu, wedle świadectwa Gamety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich

innych podobny cii domowych środków ^ — * _ ------------  -------------—— — — —
le « » t  przez o o najwyższy ten wyrok >i 
go dowodu świsdoz^oojęo o niezrównanej 
w Hram i za.r>#j!.'eo
w ”» êU»n>r t iW w s iy  i h l a i l  p r z m y f e h i  Apteka pod Bocianem w Wiednia, Sakionniee. naprzeciwko hoteln

ję*ye *ohPn<,8łk* ory?r,n“l!’e*0 “ P ^z jtow anefo  1  a ł r .  » *  la r . k. m. Dokładny przopig nśyoia we wezystkioh

Proszki te Sefdiitza wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładach wieloletniego doświadczenia, uzyskały so- 
« •  w mieście i na wgi tak powszechno uznanie, że obecnie sława ich daleko poza granico cesarstwa sięga.— J»- 

«n  i '* *k«tki wywierać może niezawodna siła  lekarska proszków seidiitzkich Moiia, mianowicie W o le r p ie a la o h  
gjż ż o łą d k a  i  żyw ota , Ja ś ,  pomoc przynosi w cierpieniach wątrobianych. w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, Holu 
cg, serca, nderzeu:»oh krw i, zamuienin, pieczeniu i innych chorobach kobiecych: to wszystko uwaśanóm być mnsi jako 
gg rzecz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłablonemi nerwami, przez rozsądne ożywanie tych proszków nie 
ag  raz Jud znacznej doznała nigi i nowych s ił *»bvła.gg ' ‘ ------------- --

Główny Skład w  K r a k o w i e  utrzymuje K i r c ł i m a y e r  I S y n .
a a  Namówienia dla Ga’ioyi upraszam ozynlć po następnjtjoyoli firmach:

KRAKÓW b a w i c z e w s k i  F l o r .  Biata  aptekarz Keller. Brody Kr. Deckert. Brmeiany B. Neranzi. Cmer- 
niowce Różański. Ooiromil Ludwik Stolzig. Gwoadmiee W. Hayder. Jasło  Józef Rohm aptekarz Kołomyja 
J . Zacliariasiewtoz. Kenty Kr. Jaersohei. Lw ów  Karol Ford. Miide. Maków Maier K. Nowy-Sacm  Wójcikowski D. 
Ołhmerim  A .  P n l a n x a k  P rvew orsk  J a n i e z H W t t k i  W  St/inskn** T ln iV w a a S a A n  1 Cf — — _ Ł  f  O '.  . W o ^ n m s n n  171

a p t   _ .    „„
dowie* Schwarz i Heinz. Złocmów Feliks Pettesch

Tarnopol
(207-36 S3)

T y tm ie n ie a ---------------
A . M o i l  w Wiedniu.

(

Podpisana Główna Agencya najw. koncesyowanego
LIPSKIEGO ZAKŁADU

Z A B E Z P I E C Z E N I A  O GN I O WE G O
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że swego kilkuletniego R e p r e z e n t a n t a

Głównej Agencyi dla Galicyi Zachodniej
W ST  pana U .  M  e  IM l e  1 § O ł l  n a w  Krakowie 
od d, 1 listopada b- r. począwszy, do prawomocnego wysta

wiania dokumentów assekuracyjnych upoważniła.
W iedeń w Październiku 1 8 5 8 .

Główna Agencya najw. konc. Lipskiego Z akładu  Zabezpieczenia  o g n .
H .  N .  ^ p f t z e r * .

Z  odwołaniem się na powyższe ogłoszenie, pozwala sobie podpisany najw. konc.

Lipski Zakład  Zabezpieczeń ogniowych
do przyjmowania wszelkich zabezpieczeń przeciw szkodom ogniowym polecić. P r e m i e  
obliczają się jak  n a j t a n i e j ,  a szkody wymierzają i w ypłacają się na podstawie naj
słuszniejszej i najspieszniej. Szcz; tua słynność, jaką Z ak ład  ten od dawna pochlubię 
się może, dają w tym względzie dostateczne świadectwo.

W szelkie objaśnienia udzielają się jak  najchętniej, jak również formularze ofert za
bezpieczenia bezpłatnie — w Biórze podpisanego na Stradomiu pod Nr. 15, oraz w A -  
gencyach we wszystkich prawie miastach Zachodniej Galicyi ustanowionych.

Kraków dnia 31 października 1858.

I I .  M E W D E Ł S O I M ,
G łówny A gent najw. ko,.c. Lipskiego Zakładu Zabezpieczeń ogniowych.

»si®!225*i

ń &

d l a
koni 9 bydła ro^ate^o i owiec

od wiedeńskiego głównego towarzystwa ochrony zwierząt 
udzieleniem medalu centralnego, a od wysokiego protoktora 
towarzystwa mnichowskiego, J. Kr. Wys. ksie0cia Adalberta 
Bawarskiego udzieleniem medalu tegoż towarzystwa, jak ró
wnież na ostatniem ogólnem zgromadzeniu paryzkiego towa
rzystwa ochrony zwierząt na dniu 27 maja 1858 r. medalem 
paryzkim zaszczycony, ukazał sie0 w skutek kilkoletnich do
świadczeń publiczności gospodarstwem wiejskiem trudniącej 
się zawsze skutecznym
U fe o n i^ w  chorobach gruczołów i gardzielowych, na kolkę w boku, ochoty do jadła, a szczegól- 
IT i  i i  n Ĵ> abY konie z pełnym ciałem i ogniste utrzymać.
U b y d ł a  r o g a t e g o :  przy podoju krwistym i nadymaniu się krów (w pokośniku), w podoju ską

pym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa i 
poprawia się, przy cierpieniach płucowych; również okazuje się, użycie tego proszku 
bardzo korzystnem podczas cielenia się krów, i słabowite cielęta jego użyciem wido-

II o w ie c :
czme się poprawiają.

do uchylenia wąsacza, motylicy i we wszelkich cierpieniach systemu brzuchowego, po
wstałych z braku czynności.
Paczka ważąca % funta 2 1  kr. 4%  funta 4 8  kr. m. k.

U V 'T e n  p r a w d z iw y  P r o s z e k  K o r n o u b u r g a k i  u t r z y m u ją " ^ © !

!$SF“w  K R A K O W I E  p. F . J .  M ir c ltm a je r  I
W  W a r s z a w i e  p. Władysław Benadowski.

w B ia łe j  p. Jarzy Kaffay. wa L w o w ie  p. Kong*. Itkleraki.
Apteka pod złotym Lwem. wo L w o w ie  p. C. Mildo.

w Boohni p. Paweł Niedzielski 
„ p. Kaeprzykiewicz. 

w B ó b ro e  p. C. Żarnik aptekarz, 
w B r z e ż a n a c h  p. J  Margulits. 
w O z e m io w o a o h  p. J. Sehniroh. 
w D e m b lo y  p. Herzog aptekarz, 
w S o l in ie  p. Józ. Traaonfels aptek, 
w D zik ow ie p. J . Brudziński, 
w Jarosław iu p. Ign. Baian. 
w K o ło m y i p. Wolf Kupformatt.

’Ostrzeżenie.

w Leżajsku p. J. Hirgohfeld. 
w H akow ie p. Mayer aptekarz, 
w SSlelou p. M. Jamrugit wioz. 
w M yślenicach p. A. Łowezyńskf. 
w Nowym -Targu p. L. Kamieński, 
w 25’owym -Sąoza p. Kosterkiowioz 

wdowa.
w P rzew orsku p. S. Keller, 
w Prsem yklu p. Gaidotschka i Syn.

Bdw. Maohalski.

w Radzieohow ie p. Jnśkiowioz aptek, 
w R zeszow ie p. J . Sohaitter. 
w R ozw adow ie p. Karol Marcoki. 
w Samborze p. Józef Kriogsoiaen apt. 
W Sanoku p. Jan Jaklioz. 
w Tarnowie p. J. Jahn. 
w Tarnopolu p. A. Morawotz.

n p. C. Latinik. 
w W adow icach p. A. Foltin. 
w W iellozoe p. B. Wontorek wdowa, 
w Z aleszczykach  p. Joz. Kodrobsk!

de Comp.

? o« S ti o e>r

C  V  ( . / ' ' U

bei |

932-2-3)

I
u w i a d o m i e n i e .

Niżej podpisany przeniósł obecnie swój

t

Towarów wraz z Hontoarcm
do swego własnego domu pod Nr. 954|4

oboli ginaeliu c. k^aiMte§tnlctwa.
W  lokalu, gdzie się poprzednio ten S K Ł A D  znajdował p0(j N r 2 9  i 30  w mieście, 

naprzeciw łacińskiego kościoła katedralnego, otworzył panl i l i i  i l l i i f f W i l l
podobny HANDEL z tą ugodą,

że towary od podpisanego pobierać, i takowe po tych samych cenach jak w głównym
Składzie sprzedawać będzie.

Z zapewnieniem najrzetelniejszej usługi uprasza się o dsisle  względy.
Lwów ló g o  czerwca 1858.

C86'-!-3) KAROL WERNER.

§ E
WA TM  BA C l  n r

KHZKSZOWItklE
w składzie gdzie jest sprzedaż r 

M 4  K. l T E N C Z Y N 8 K I E J  
w Sukiennicach pod N r. 2 8 ,  sztuka jedna 
sprzedaje się po 4 '5 '1/2 c e n t ó w  now^ wa
luty aUStr. (995-2-3)

LUKU MCIII Wi 'flUil . J. BJU* :< i

W  Drukarai G*a»u.

Dobieranie dokładnych Okularów, jest 
głównym środkiem przeciw dal
szemu zepsuciu oka osłabńnego 

lub kiótkowidz^cego.— Handel podpisany po
siadający zawsze w y  b o r o w e  sferycznie 
rznięte szkła w różnych barwach, dobiera 
je s u m i e n n i e  jak  zwykle, d o  każdefiro
wzroku. A ,  Biaslou,

C991-3 *9 w Krakowie.

# W P* »*«•*• >««wuiu«ai.
Wsiigtośó Korneahur^e' iego proszku pożywnego i Icozfjcogo dla bydła, spowodowała wiola 
n:śladowań, nawet f a K z o w a n i a  t e ,  nazwiskami naszemi opatrzone, w  p o t o c z n a  
s p r z e d a ż  p r z e e h o d z i e  z a e z y n n j ą ,  prseto widzimy sio być spowodowani prse- 
Strzodz, I z  o n e  z  w y r o b e m  n a s z y n  n i e  w i p d l n c g o  n i e  m o j a ,  i oraz 
upraszać, by pauowio okonowowie przy kupowaniu tego proszku uwago zwróolli na p i e -  
S ł S ć i i  I *vP  •’ które wyr ażaio godło a p t e k i  o b w o d o n ś j  k o r n e u b n r g .  
wierHa 1?zy “ n,omioo!l"m ’wyrażone, tudzież pewyż znajdujijce zip t r z y  m e d a l e  * -

I  (822-1Q-12J

in  K r a k a u :
Mi. H errm ann  
und J  Jahn.

in  L e m b e r g :
bei

C arl Schubułh .

W & & & M & 8 1 I # Ł # W ¥
dla cierpiących na piersi

znajduje się ustawicznie w najlepszym gatunku w K R A K O W IE  u pp. K. Hermanna 
i J. Jahna, we L W O W IE  u pana Karola Sohubutha.

W y łączn y  wyrabiać* prawdziwego S t y r y j s k i e g o  S o k u  Z i o ł o w e g o
Aptekarz J. Purgleitner w Gradcu (Gratz)

uprasza, by go nie mieniać z innymi wyrobami tego rodzaju pod tern samem nazwi
skiem w handlu przychodzącemi. °  J r

Flaszki prawdziwego Styryjskiego Soku  Ziołowego  zrobione są  z białego szkła
kończą się w górze spiczasto, opatrzone są  kapslami cynkowemi, na których fiak  ró-
wniez nd flftszk&ch Sftmych^ znftjdujg wyciśniono i

99Apteka pod ifleniem w Gradcu I
szczelnie zamknięte, i oraz dodana jest etykieta i podpis nazwiska wyrabiającego.

Cena je d n e j flaszki 50 kr. m. k.
Mniej jak 2  flaszek nie posyła się.
JWS"* Opakowanie 2  lub 4  flaszek liczy się po 2 0  kr. mk,

Rów nież mają (en y 0 sprzedania panowie:
w Białej J. Muchalitsch; — w Bilsku H. Pritsche; — w Bochni H. P. Niedzielski; — w Czern!n«;/.a ĥ 
H. T. Zachanas.ewicz; -  w Jarosławiu H. G Bajan; -  w Kołomyi H. T. Zachariasiewicz 
szowie H. J. Schaiter; — w  Tarnopolu H. M. Sclifka; -  w Wieliczce H. Chapski- -  w  7ni!L

m i _________________________kach H. J. Kodrębski i Spółka. P ’ w Zaleszc^ '

HANDEL FUTER 1 CZAPĘ
M Ł I W l l f

przysposobiwszy w  tym roku zn°w u znaczną ilość 9

gotowych w najnowszych fasonach jak niemnićj M ę z k i c h  F u t e r  gotowych różnego kroju, i Czapek 
[938]   zimowych gustownych, z czem się poleca. (3)

Za rządzeę drakami Stanisław GraUcAowskC


